
ftareiytość pocztowa opłacona ryczałtem

KRAKOWSKI
Redakcja i Adm inistracja 

Kraków,, ul. Dunajewskiego Nr. 7.
Telefon 2502. —  P.K.O. Nr. 140.011. 20 K

BEZPARTYJNY DZIENNIK ILUSTROWANY
Prenum erata wynosi w Krakowie miesięcznie H  4 8 0 ' —,  z odnoszeniem do domu K  5 2 0 ' —.  Zamiejscowa M 5 4 0 '— .  Zasranicą 6 4 0  — .

r  o rz c a  e Wiersz nonparelowy w zwykłych ogłoszeniach Mk 30. — Likład tabelaryczny Mk 40. —  Drobne od wyrazu Mk 10. — Matrymonialne i korespondencya pry w. Mk 15 
Nadestane Mk 75. — Nekrologi Mk 40. — Komunikaty po kronice Mk 90. — Cłtosy publ. i dział ekonom. Mk 90. — Na i stronie lub przed tekstem Mk 120. — Ogłoszenia zagrań. 50%  droie 
Zaiączniki przyjmuje się wedle umowy. Wszelkie komunikaty należy nadsyłać w p ro st do Admin. .Gońca Krakowskiego4. Komun, prz sianych Redakcyl uwzględniać się nie b ę d n a

W ydaw ca: Spółka A kcyjna Wydawnicza. Hedaktor n aczeln y : S ta n is ła w  Z ach ariasiew icz .

Nr. 73. Kraków, wtorek 14. marca 1922 r. Rok V.

Niezwykła śmierć w nurtach Dunaju
nicznych p. Tadeusz Jarock i. Na dworcu w W ar 
azawdie powitał przybyłych p. m inister Skirm unt 
w towarzystwie pp.: hr. Przeździeckiegow, Au­
gusta Zaleskiego, Kotęszlkoskiego, Szumlakow- 
skiego, Józefa Balińskiego i Stanisław a Zale­
skiego. Na dworcu byli obecni również praad- 
stiajwiciele wojskowości.

W Belwederze.
Warszawa. (PAT.) O godzinie 4-tej popołud­

niu odbyło się w Belwederze uroczyste wręcze- 
n ie Panu Naczelnikowi Państw a i Naczelnemu 
Wcdfflowi orderu lotenviskiego Latschplessis I. 
k lasy (gwiazda ze wstęgą) przez szefa sztabu 
generalnego Penikisa. Do N aczelnika państwa 
wygłosił przemówienie łotewski prezydent ma- 

j ni&trów i m inister opraw zagranicznych M eję- 
j rowicz poczerń generał Penikis złożył Naczelni­

kowi Państw a odznaki orderu. Na uroczystości 
j byli również obecni poseł łotewski Nuksa, p u ł. 

kownik łotewski Bartmaram, attache wojskowy 
łotew ski oraz przedstawiciele rządu polskiego: 
m inister spraw zagranicznych Skirm unt, szef 
sztabu generalnego Sikorski, dyrektor departa­
mentu dyplomatycznego Zaleski, dyrektor pro- 
tokołc hr. Przeździecki, naczelnik wydziału 
wschodniego p. Kossakowski, zastępca jego p. 
Szum lakowski wreszcie poseł polski w Rydze 
dr. Jodko. Po uroczystości wręczenia orderu 
pan Naczelnik państwa odbył dlużiszą rozmowę 
z łotewskim  prezydentem m inistrów M sjerowi- 
czem

W arszawa. (PAT.) W południe posłowie pol­
scy w Helsingforsie, Rydze i Rewlu wydali w 
Hotelu Europejskim  śniadanie na cześć przyby­
łych do W arszaw y m inistrów  państw bałtyc. 
kich.

(Objaśnienie wewnątrz numeru na str. 3).

Pretekst stanowi pogłoska o Petlurze.
Bukaretet. (PAT. Havas). Rozmaite telegra- f armii czerwonej,

tny pochodzące ze źródeł sowieckich donoszą, j Bukareszt. (PAT.) Agetncya. Riodor upoważ- 
że Rum unia pozwoliła generałowi Petlurze na j n icn a  je s t  do zaprzeczania wiadomości pocho- 
organizowiame atrmii na terytoryum  ruim iń- dzą oej ze źródeł sow ieckich jakoby Rum unia 
dkietm, przyczem Rumurnia m iałaby udzielić po- pozwoliła Petlurze na organizowanie arm ii na 
parcia Petlurze. j terytoryum  rumuńakiem i udzieliła mu na to

Ze strony m iarodajnej ośw iadczają, że | subsydyów. W iadomość ta może być tylko pre- 
twierdzenie takie je s t zup dnie fałszywe i m a ; tekstem do zarzędzenia przer sowiety mobiUza. 
tylko służyć za pretekst do skoncentrowania cyi przed konferancyą genueńską.

i
W arszaw a. (PAT.) W czoraj o godzinie 10 ra ­

no przybyli na konferencyę m inistrów spraw za- 
ftisMii-cznych państw bałtyckich jako  delegaci 
Rzeczypospolitej łotewskiej pp.: prezydent m ini­
strów i m inister spraw zagranicznych Mej&ro- 
ivjicz, m inister skarbu K alnisch, szef sztabu ge- 
fc par. In ego generał Penikis, pułkownik B art- 
Rna* ń. szef gabinetu m inisterstw a spraw zagra­
nicznych Lsizinsch, szef wydziału wschodniego 
Baloclis. a  jako przmistawi-ciele rzeczypcuspolitej 
estońskiej: m inister spraw zagranicznych Piip 
t>yły prezydeoi m inistrów i były prezydent par­
lamentu estońskiego Stnaindmann oraz szef wy. 

clz.ęJu minisfcecetwa sąpraw zagranicznych p. 
Ł-cn ann. Pan m inister Piip przybył z m ałżonką

Na spotkanie gości w yjechał nad granicę do 
Turm ont z ram ienia m inisterstw a spraw zagra

Wiele uiim  daniny w Warszawie
W arszawa. (Teł. wł.). Wpływ daniny w W ar­

szawie do dnia 10 bm. przedstawia się nastę­
pu jąco: w gotówce 1 m iliard 88 milionów ma­
rek, w obligacyach 772 milionów, w biletach 
skarbowych 2 m iliony, ogółem 1 m iiiard 868 
milionów .

lw y  i o  włodclaóskj praw sowietu:
Moskwa (PAT). Według ostatnich wjado no- 

ści, w gubemii tam bouskiej rozpoczął się powa­
ż n y  ruch antysowiecki. Główną rolę w tym ru­
chu odgrywają oddziały atamana A n te n o w a , 
który w ydał odeawę do m as włościańskich, 
wzywającą do powstania przeciw komunistom. 
Odbywają się krwawe starcia z oddziałami so­
wieckimi. Głównym celem Anionowa jest zajmo­
wanie stacyj kolejowych.

JI1-1A11L0IE
w Szkole „HERM ES“ Jana Pilcha 

w Krakom*, ul. FloryaAska 39, II. p.
Przyjm uje l ią  codziennie do 1 5  marca br.

Weryfikacya urzędników państwowych.
(—) W  związtku z uchwaloną niedawno usta­

wą o pragmatyce służbowej dla urzędników pań 
stwowych, Prezyidyum Rady Ministrów zarzą­
dziło przeprowadzenia generalnej weryiikacyi 
wszystkich urzędników państwowych,

W tym celu naczolnicy wszystkich urzędów 
otrzym ali polecenie, aby zażądali od swych u- 
rzędników i  urzędniczek złażenia wszystkich

dokumentów i dowodów dotyczących osobstychi 
danych o kwalipkacyach, cenzusie, latach  siu- 
iby, awansach i t. p. Prócz oryginałów uwzglę. 
dniane będą poświadczone odpisy. Powyższe da­
ne m ają być po skolekcyonowaniu ich przez na­
czelników, kierowane do władz naczelnych, po­
tem zaś zJożome w Prezydyum Rady ministrów.
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Ciekawy pomysł Ł. George’a
w spraw*.e zn^esleira granic celnych*

W*tf*ń. (PAT.) L>‘ eue Freie P rcsse" io n  3i z i bałkańskiem u Je s t  on przekonany, że gospodar- j 
Fw ryia: ..Chicago Tribune" dowiaduje się rzeko- ’ czy rozbó j Europy będzie tak dhigo ni możli- ; 
owo z kół zbdżo' ych do L. Gecrg:-‘a że zaj itu- 
fo  sdę on pomysłem Bniiisienia granic celnych 
m leczy państw am i środkowo- europejskim i. Ma 
on być zwolennik em utworzenia związku cel­
nego między Au5taryą, Czeckosłowacyą, Jugosła­
wię W ęgram i i Polskę i między państw am i

wy ja k  długo nie będz:e przywrócona swoboda, 
har.aiu. „Neue E r  etc P ressc" zaopatrzyła tę 
wiadomość następującym  kom entarziin : Po­
wyższa wiadomość jest nieprawdopodobna. U- 

} n ia  celna bez wspólnej waluty jest niemożliwa

W

Co otrzymała Polska w Gdańsku.
Podział byłego dnienia niemieckiego.

Komisy? a la  po-działu byłego P olsce praw a używamia całego terenu łotniciego.Gdańsk. (PAT)
niean eck icg j mienia państwowego w Gdańsku, 
złożem a i  pp. Lefevre (Francy*), Cerra (Anglia) 
i. Bertansi (W łcchy) wręczyła dnia 11 hm. popo­
łudniu gpanu komisauxK>wi g. ner alnemu Rzo> zy- 
podpolitej polskiej w Gdańsku jamo delegatowi 
ze • trony polskiej następującą decyzyę;

1) Komisya zatwierdza pow łięte juz uprzednio 
diecyzje co do przyznania kolei na w .asiość P ol­
sce, a lin ii w sa nem mie -cie Gdańsku i poecie 
na własność miasta r  wyjątkiem  warsztatów ko- 
ł-eąowych, co do których rozstrzygnięcie w kie­
runku przyznania własności powzięło zos.anie 
później.

2) kumłsya raitw‘«rdffla przyznacie na w łasiiodć 
Poiśoe gmachu dyrekcyi kolei w  Gdańsku.

8) Kami®ya zatwierdza przyznanie wszelkich 
'objektów portowych wysokiej Radzie Portow ej 
*  w yjątkiem : a) przyznania ma rzecz PoLaki obo­
zów reemigrantów, b) przyznania na rzecz mia­
sta wybrzeża na W esterplatte z w yjątkiem  wy­
brzeża, należącego do P  >lski, oraz jednego he­
ktara terenu ra  rzecz Polski dia ua^ędizcnia. tam 
■tacyi ł-aiiiottdegrańczmej, c) przyznania na rze;z  
G a iń sk a  czyści terenu w Brzeźnie oraz portu w 
.Wtsicujt-ciu, d) przyznana na rzecz Aiadu p-1

9) Komisya przyznała na własność Polsce tan- 
ki i wszystkie urządzenia naftowe.

10) Komisya przyznała wyspę Holm Rzeczy no- 
spolitej P o ls k ie j  z w yjątkiem  terenów pod sto­
cznię portową oraz z warunkiem, że Rzeczpo>p->- 
li ta Piolsika wyaona decyzyę wysokiego komisa­
rza w sprawie oddania Polsce miejscowych skła­
dów am unicyjnych.

R ada ambasadorów zaakceptow ała żądania 
Polski, według którego udziały rządu nieinlo- 
cklego V  B-auetrabinku są nieważne i żp udiziały 
te należą do komisy! podziałowej. Decyzya co do 
podziału tych udziałów zapadnie później.

K ied y  się  żona z m ężem  k łó c i 
1 z m alień sK k -j w iary arw i, 
N ie ch a j c ię  to nie nie sm u c i— 
N ie k ład ź  p a lca  m iędzy d rzw il

Ż o n y  z m tź e n . p o je d n a n i*  
W n e t n a stą p i. wierz&j m i.
T o b ie  w za m ia n  się d o sta n ie -. 
N ie k ład ź palca mu;d/.y drzw i!

K ied y sw ój pogryzie sw ego 
I p o ran i go do krw i,
T y  n ie  w trą c a j s ię  do tego... 
N ie k la a ź  p a lca  m iędzy drzw i!

Z a m ia st zaw rzeć m iłą  zgoaę 
I d ziękow ać szczerze ci. 
isk ro ,a  k u rtę . zm v ia  brod ę— 
N ie k ład ź p alca  m ięd zy drzw i!

K oniec ko ń cem  m te j zasadę 
W śró d  n ied łu g ich  życia  dni — -* 
C how ać w k ieszeń  dobra r a t e .  
N ie k ład ź p a lca  m iędzy drzw i!

trtta.
11

Mu jak na l i n  M g r i .
Zamordował sąsiada, a przez pomyłką udusił i spalił swego syna.

(d) Do sądu w Sanoku •wro-wadzorio męża. z to  j w ptecu chlebow-ym.
ną z© wsi L iw c e . On ock^raony o zam oriow a- 
nie sąsiada i własnego syna, cn a  o  współudział

ą fcte h  objckwOW  n a le z ą c y c u  d o  s d tn m .e tr u c y i  W *- w  d r u g ie j r b r o d n i .  C a ła  'o is t  J r y a  jp k b y  w y ję t t  
# ły  z  w tł-u n k ic m , śe  d e c y z ja  w  t e j  s p r a w .s  z a .  z  n a jb a r d z ie j  s e n s a c y jn e g o  d n a n a itu  film o w e g o .

jak i sposób będzie o&uiecKnUi Oskiarżcny wieóniait zauważy*, ie  znajom y jego
sprawa adimnis trący i Wisły; na z sąsiedniej wsi sprzedał ns targu w mieście pa- i

rę wołów za sto tysięcy m arek. Otrzymane pie­
niądze dal on w przechowanie swremu 14 letnie­
mu synowi i wybrał się z nim w powrotny drogę ; 
dc domu. W przyJroż tym le*ie oskarż or,y turzą 
d ;ił na nich zasadzkę i kilkom a cięciami siekie­
ry  pozbawi! życia byłego w la4riciela sprzeda­
nych w a lów . V idizjąe to chłopak, uciekł przera­
żony do wsi i dizi»» n ; m trefem wpadł do ch a tj 
mordercy, gdzie opowiedział Jego żonie o calem 
zaj. ci u, prosząc o nocleg.

Późno wnee wrócił morderca i opowiada żonie 
o swym Czynie, dodając, że sdkola było „pasku­
dnic się" krwią, gdyż syn zamordowanego u- 
c itk l z pieniędzmi. Wówczas uradziła ta ąa ra  
małżeńska, by chłopaka udusić, a zwłoki spalić
■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ U i n i  M M M M

*ly
l* *y  od tego,
Akzsurzygi ięua
terenie wolnego miasi*

4 ) K c m is y a  p rz y z a ia la  n a  w ła s n o ś ć  w o ln e g o  | 
e a ia e ia  G d a ń s k a  w azm lkre d o m o iiy  i p a ń s tw o  
w® om  palik i park w Oliwio, jak również plac 
ć w ic z e ń  w o js io w y c h  i t e r t n  j. f u l ^ n y .  z w y - 
jętkiema pa^a, t u r r o k o ś c i  50 m e tró w  na p la c u  :

wiczeń wojskowych, przyległego do toru kole 
jowego. k  óry au»‘.aI przyzntny Police.

5) Kon.leya przyznała na cele umieszczenie- za 
r z ę d u  a d m ln b t r a c y i  ci o w e j:  a) Polsce dwa g iu a - • 
«(oy korpuśnego urzędu odiz.eż&wego, b) wolne- ■ 
mu miastu Gdańskowi resztę gmachów tego u- : 
ir.ędu.

6) Komisya przyznała wolnemu m iastu gruach : 
sokoły wojekowej ood warunk em, ze wolne mia ­
sto o łd a  wremtan Polsce dwa gmachy przy uli- 
t y  NeujahmArasse. l^.iwatale budynki szkoły woj 
skowej m ają być oddani tymczasowej dyrekcyi 
celnej.

7) Komisya przyznała Polsce większość koszar 
artyleryjskich  w nowym porcie, oraz południo­
we skrzydło dawnioj-łzego lazaret u wojskowego, 
dalsj trzy budynki urzędu prowiantowego i na- 
le ię ce  dlań podwórza, należącego lawniej do nut 
gazynu szkolnego. Resztę koszar komisya przy­
znała wolnemu mias»u z warunkiem, że Gdańsk 
.obuwiązuje się do przydzielenia urzędnikom pol­
skim, mleazLoj-icytm w  Gdańsku, potrzeb ych 
mieszkań.

8) Komisya przyznała wolnemu m iastu sm  ich 
poczty i szkoły nawigacyjnej z zastrzeżeniom, że 
pmzy przyjmowaniu uczniów do lej szkeły wol 
ne miasto ucbwali przyznanie prawa pioi-ws«.cń- 
fitwa a  uchaozom z P olski n& równi zs słucha­
czami, pochodzącymi z  wolnego m iasta; dalej 
przyznała rów: itź  komisya wolniumu m iastu han 
gary lotnicze w Wrzeszczu z warunkiem odstą­
pienia przez wuiue Miasto Polscą takiego terenu, 
który będaae DOirzebny na wybudowanie własnej 
stacyi lotniczej, an u  z warunkiem pizyznania

Chłopak, który jeszcze z poprred -■ego pirww* 
żettia nie mógł zasnąć, ełyezai wuzj-stko cichut­
ko się pod t*pózan * po. a olgal się po
ci.m ku w  stronę dc-zwi. W ó w a a * mordero; po­
dług wiskarówek żony. zbliżył się do tapczanu 
i  udusił p-nie-z - pomyłkę wid-snego syna, który 
leżał z tym chkijcem  i skręcone zwłoki wtłoczył 
do pieca, zarzucił go z żoną drzewem i podpalił.

Tymazasetr cudem ocalony chłopak wybieg! 
z chaty bez ubrania oraz pieniędzy i począł u* 
m ykae do swej wsi przez pole. Po drodze na- 
UknąJ się na patrolującego policyanla, lecz ni© 
zważając na jego wezwanie, począł dmlej u-cieu 
kać. Wówczas p o lic jan t strzelił w stronę ucie- 
kf,Jarego me zrobiwszy mu na szczęście nic 
Złego.

Dopiero na odgłos strzału chłopak zatrzymał 
się i opowiedział polk-yiaiiiiowi o obu mordar- 
st-wach. poczem ttjż e  fan ie ; nocy pojicyant aire- 
setował sabi-udnicze małżeńs k o ,  które sądzone 
teraz będzie »*rze& sąd w Sanoku.

Wisielec w restauracyi na Kazimierzu
Wypadek, jakich mało!

(d'> W  Jednej *  remaiuracyl >ne Kazim ierzu o- 
boik ulicy Dietlowskiej w czoraj wieczorem z a ­
bawiało się większe tewe rzyistwo, w któreir. by­
ły też kobiety. Przy piwie czais szywko i wesoło 
niijwt. Gdy gawędzono o tem  i o oavem, czelad­
nik Krawiecki pan Stanisław  M. rozpoczął mo­
wę na tem at sam obójstw a, przyczem wyraził 
się, że jeszcze w życiu nie w iiz ia i w isielca i  nie 
może sobie przedstawić, ja k  -to »: j  wnu można 
się pO'rt iesić.

Pan  Andrzej B., czeladnik piekarski, pragnąc 
uzmysłowić swemu towarzyszoowi, panu S ta ­
nisławowi, Jak  się ktoś tam  po<v iesif, zdjąć z eie- 
bie pasek rzemienny i jeden jego koniec zacze­
pił o sizaragi, drugi zaś koniec, uformowawszy 
go w stryczek, n a  szyję sobie narzucił i  zsunął

O d  niedzieli 2  d o  piątku 17 m arca  1922 r.

1
N
O

W<el. :i« arcydzieło firmowe z życia dworu rory skiegn

KATARZYNA WIELKA
Pełno w i rzęiającytł) p nygó d  iyeio cosu^zom ej «łosyi

K R A K O M  — u - i c a
a ■ i

$ .V .  l .  ó  —  k b s & o w

[ alę.
| Całe towarzysułrtł się uro ronpuJcu, •

par. Etianislaw z zając em przypatrywał się, ja k  
pan Andrzej udaw ał znakom icie paw lesŁoaje- 
go. Trzepał rękam i, bił n jg am i, naw et pcwi-niał, 
pozieleniał i zmienił się na twarzy. Jak w isielec 
prawdziwy.

Na to wszed* do pokooju tego restaurator 1 
gdy naraoił krzyku, wtedy dopiero u jrzało cale 
towarzystwo, i ?  inaśladowca- do togo atconla 
praejąl się swą rolą, że w zapale yowiosił się na 
prawdę i  dusi aię.

Posl-oczono mu na raitunek i pas przecięto. 
Z srodze bolącą szyją, nie mogąc ani słowa prze 
mówić, poszodi pan A n d r z e j do swego domu 
przy ulicy Starow iślnej, ścigany żartam i i śm ie­
ch-m  swoich towarzyszy od „bombki" piwa.

„ L ? n d ru “ w W a rs z a w ie ,
O n c - ^ a i  w ie c z o n -m  fu n i .c v . in a r >  uszo o o l i o  i uo« 

v . !a t u  b lo ó s k ić i ro  m z v w i c ż ! i  do \ V arszaw v  do p ro ,
U u r a tn r a  S z c z e p a n a  1'o śn . ika .  m o rd  w r e  k ol ,  r L   -
1’a śn ik  sk m v  bvł lańcnc!>am i i nn l.-ióeucht] hv! 
irz t in a n y  przez, c&in d re se  liazom  z nim  pr/ w i c  
z.icino k t o  żono. k lo ia  b v ia  i t t o  nai-«eiłti*H i nic» 
św ia iln im  m 'f e  WŁZ'.>.lUivli n ieom al io w ieuzi#>*vch 
n u : n io n le r tlw e e li. O sadzony zosta ł w w ię ż e n iu  
ś ltd rz e m  nrzv ul. D zie ln e j 'di. P a śn ik  zosU.1 x i d v
py uod sad dom iar.
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śmierć w nurtach Dunaju.
(D o  ilu s tra c y i ty tu ło w e /.)

(dl Przed trze.na dniami w Budapeszcie t o -  * chcieli się zgodzić, nby zawarł ślub z Mart?-, co ; 
Dgr-iła się irtgiczna scena. Oto z mostu, który właśnie stało się powodem śmierci dwojga oilme

d rjas Nyary. Ona biedna, on bogaty, syn wla.ści- \ mostu, 
cieia obsz/ernwh wum-c. Toteż rodzice jego nie

Krakowska szajka włamywaczy i blatniczka,
Śledztwo wywiadowców, — Trójka. — Aresztowanie restauratorki. — Nieznany

kupiec. — Gdzie jest zefir?
(d) P r z e d  k i lk u  d n ia m i d o  m a g a z y n u  p rz y  u l. 

D łu g ie j 1. 18, b ę d ą c e g o  w ła s n o ś c ią  N a ta n a  L e i-  
b lo ra , w ła ś c ic ie la  s k le p u  p rz y  u l i c y  G r o d z k ie j 
i .  18, d o s t a l i  s ię  w n o c y  w ła m y w a c z e . D o w n ę ­
t r z a  w e s z li  o n i p o  z d ję c iu  z z a w ia só w  d rz w i 
w ć n o d o w y ch .. p o cz cm  z a b r a l i  p ię ć  z w o jó w  z e f ir u , 
w a r t o ś c i  d w ó ch  m ilio n ó w  m a r e k .

S p r a w ą  t ą  Ł-aJęli s ię  w y w ia d o w c y  p o l ic y jn i  
D m y tr y s z y n  i N y cz , k tó r z y  w y tr o p il i  s p ra w c ó w  
i ic h  a r e s z to w a li .  S ą  to  W ła d y s ła w  K m ie c ik , l i ­
c z ą c y  l a t  2 1 , S ta n is ła w  P ie t r o ń c z y k ,  m a ją c y  la t  
32  i 3 7 - le tn i  P i c ł r  F lo r e k .  W  t o k u  d o c h o d z e ń  
p r z y s ł a l i  s ię  on i d o  t e j  k r a d z ie ż y  i  z e z n a li, ż e  
s k r a d z io n y  z e f ir  z a  p ó ł m ilio n a  m a r e k  s p rz e d a li  
B e r c ie  H u p p o r t , w ła ś c ic ie lc e  r e s t a u r a c y l  p rz y  u l .

Z w ie rz y n ie o k ie j.
W o b e c  t e g o  o b e j p o w y ż  w y m ie n ie n i w y w ia d ó w  

c y  p r z y  a re sz tó w  a] i H u p e i t o w ą . P o c z ą tk o w o  
w y p ie r a ła  s ię  o n a , ja k o b y  o  c z e m ś  w  t e j  s p ra w ie  
w ie d z ia ła , p ó ź n ie j n a to m ia s t  p rz y z n a ła  -się do 
k u p n a  z e f ir u , le c z  te g o ż  ju ż  n ie  m a. g d y ż  z a  tę  
s a m ą  k w o tę  r z e k o m o  s p r z e d a ła  ja k ie m u ś  n ie -  
z n a r  e m u  j e j  z m jz w is k a  k u p c o w i. H u p p e r to w ą  
w ra z  ze  z ło d z ie ja m i o sa d z o n o  w  a r e s z c ie , a  o b e ­
c n ie  ipo-heya p o s z u k u je  za  w s p o m n ia n y m  przoz 
n ią  k u p c e m  c e le m  o d z y s k a n ie  z u firu . C h a r a k te ­
r y  s ty c z  nem  jes+ , ź e  p rz v  a r e s z to w a n y c h  z ło d z ie ­
ja c h  n ie  z n a le z io n o  ż a d n e j g o tó w k i.  W  c ią g u  
t r z e c h  d r.i p rz e  trw o n ili  on i w s z y s tk ie  p ie n ią d z e .

fdl WALNE ZGROMADZENIE CRACOVH“.
W czora i odbvlo sie w aln e zgrom adzenie ,.C racovii“ 
nrzv licz n v i»  ud ziale członków . Po om ów ieniu  ró ż . 
n v ch  sp raw  n a s ta n iłv  w vborv. k tó re  dnlv n a s y p u *  
incy  w y sik : prezesem  w v b ran v  zosta ł d r C etnarow * 
s k i zastęp cam i p rezesa A. D em b iń sk i i dr H lad ii. 
sek re tarzem  d r Izd eb sk i a  sk a rb n ik ie m  N a w ra til. 
Ja k o  cz łonkow ie w ydziału  w y b ran i z o sta li: ppof. 
B a b u lsk i. dr G ro ieeki. d r  L u stg a rten . inż M arko, 
inż. O leś P aszk ow sk i, d r P a łlco u sk i i Seni-son.

td j WYNIK WCZORAJSZYCH M A TCH Ó W  W 
E J / KO  WIE C ra co v ia — Ju trz e n k a  8— 0. Członkow ie 
Ju trz e n k i, a ta k o w a n i przez C raeovie. prow ad zili o* 
b ro n ę . —  M ak k n b i— W is ła  1:0. P e r lm u tte r  s trz e lił 
goola  w 89 m in u cie . M a k k a b ia  w d efeazyw ie.

Dlaczego w Krakow ie 
podrożała nafta*

Z k ra k o w s k ie j K o n e re e a cy i k u p ie ck ie j donoszą 
n a m : W  o sta tn im  czasie  pod skoczyły  ccn v  n a fty  
w han d lu  dotadlicznvm  o 10 m k,

P rz y cz y n a  tego z ja w isk a  test m onopol w  obro* 
c ie  n a fta . P rzeszed ł on z ra k  rząd u n a  „ K ra jo * 
n a ftę " , zw iązek p rod ucentów  n afto w y ch . dzńałają» 
cy ch  w p orozu m ien iu  z f irm a  B ra c i Nobel. W y* 
k lu czvw szv  sw obodna k cn k u re n cv e . d v k tu ie  .K r a *  
jc ta fU Ł '1 dow olnie ccn v . co w p ływ a u jem n ie  n a  
k o n su m fv e  n a fty  zarów no d om ow ą, ja k  w dro* 
b n y m  p rzem yśle , tem b ard zie i. że sposób cz ą stk o , 
w ej sprzedaży w yd atn ie  podraża ten  w ażny ś rod ek 
św ietln y  i opałow y D e ta liśc i bow iem  —  k tó ry m  
u p rzy w ile jo w an y  zw iązek n ie  o b licza  ubytku  ^ a n *  
k o i —  w cz a sie  tra n sp o rtu  zm uszen i są  s przeda*

w ać n a ftę  n a  m tare . Dy przez w y tw orzen ie  p ian y  
pow etow ać sobie s tra ty .

K ra k o w sk a  K on g regacvŁ  k u p ie ck a  z w ró ciła  ste 
do o d n o śn ych  w ładz, d o m a g a ia e  s ie  w o ln o ści w  
n ab y w a n iu  n a fty  od p oszczególnych  ra fin e rv i i na* 
kazu je i sp rzed aży n a  watrę, gdyż to  d opiero  u» 
c h ro n i k o n su m e n ta  od w yzysku.

MINISTER SPRAW WEWNĘTRZNYCH ANTONI 
KAMIŃSKI w y jech a ł n a  k ilk a  dni do Lodzi d la  
z o ry en to w an ia  sće w sp raw ach  w ojew ód zkich  ł  d la  
w zięcia  u d ziału  w o b ra d a ch  zia/du s taro stó w  wo* 
jew ód ztw a łódzkiego. N a czas n ieo b ecn o ści sw e 
łu iik cy e  p ow ierzył p. w im en istr . D u n iko w sk iem u .

JEDYNY KONCERT PEPITO ARF.IOL1 - - t ,  
tego  k o m p o zy to ra  i p ia n isty  h i s z ; > w y w o . >  
la ł  w  m u z y k a ln y ch  k o ła ch  naszego  m ia s ta  ze 
w zględu n a  sw ój n iez w y k ły  p roc ram  i osobę ełyn» 
nego w ykonaw cy w y jątko w o  za in tereso w an ie . Z n a . 
cz n a  cześć b ile tó w  jeszcze przed *■ *»aatow aniem

k o n ce rtu  z o sta ła  w ykupćona. P o z o sta łe  sa  do na* 
b y c ia  w k s ię g a rn i K rzy żan ow sk ieg o  fo y n e k . L u  
r J a  A — B k

Z  OPERY. D ziś w p o n ied zia łek  13 b. m . now a 
o p e re tk a  . A m or w śn ieg u -1, k tó ra  ja k  bvło do p rze. 
w idzen ia, sp o tk a ła  s ie  z zachw ytem  ogólnem . Z a/ na. 
czylo  s ię  to fa k te m , iż p re m ie ra  i d ru g ie  przod rta* 
w ien ie  w y sp rzed an e do o statn ieg o  m ćeisea . Z na* 
ko rn ita  g ra  ca łeg o  zespołu te a tra ln e g o  p rześliczn a  
m u zyka, n iezw y k le  e fek to w n e baletow o ew olucye. 
in te re su ją c e  lib re tto  —  w szystko k aże  przv iać. że 
now ość s ta n ie  s ie  p ierw szorzęd n a a tra k e y a  tea* 
ira ln e e o  sezonu.

TRZEPANIE NA BALKONACH, K o m en d a n t i<y> 
licv i w K ra k o w ie  p o lecił k iero w n ik o m  k o m isa ry a * 
tow  p rzyp om n ieć pod w ład nym  o rg an o m  aby w  
zw iązku ze z b liż a ia ca  sie  w io sn a  Dilnie p rz estrz eg a li 
zarząd zenia  w  sp raw ie  n ied o p u szczan ia  do trzepa* 
n ia  dyw anów , odzieży i t. p. u a  b a lk o n a ch . R ó w . 
n ież  u p rz ą ta n ie  b a lko n ó w  w inno sie  od byw ać w 
ta k : sposób. abv z n a ld u ia ce  s ie  n a  b a lk o n a ch  śm ie* 
cń n ie  sp ad ały  n a  głow y przechod niom .

(d l WŁAMANIE. W cz o ra j p rzed p ołud niem  nfie* 
zrA nv 8Draw ca w ła m a ł s ie  do m ie sz k a n ia  M a n i  
Szw abow ei nrzv  placu M a te jk i 5. Z ab ra ł on z n iego 
p ościel, garderobę i b ielizno  w arto ści k ilk a s e t  ty* 
s iecv  m a re k . P o licv a  bezw łocznie zarz a d z ila  śledź* 
tw o celem  w v k rv ria  w łam y w acza.

Idl MLEKO I SIANO. W a le rv a n  M leko z W o li 
B a to r s k ie j zosta ł w czorai a resz to w a n y  za krad zież 
s ia n a , w arto ści 24 ty s ięcy  m a re k . K rad zieży  te j do* 
p u ścił sde n a  szkodę sw ego p raco d aw cy  D an ie la  R ei* 
n era . w ła śc ic ie la  realnośui przy ul K o b :e rz v ń sk ie j 
1 69. P o lic y a  w cza sie  rew izyi w  stod ole W ieki zna* 
'a z ła  ośm  p orcv i s ia n a , co do nos a d a n ia  k tó ry ch  
n ie ja sn o  sie  tłom aczy ł. a  w reszcie  o św iad czy ł, że 

i w ła śc iw ie  naa w ie. sk ad  s ię  ono w zięło  w je g o  
stod ole.

Dnia 16 marca b. r. ukaże się nakładem „Spółki Akcyjnej Wydawniczej" pod naczelną redakcją
prof. Rudolfa Wacka

pierwszy numer tygodnika ilustrowanego p. t.

9 9 SPORT l i

Treścią jego będą nietylko fachowe, wszystkie bez wyjątku rodzaje sportu, obejmujące artykuły znanych 
działaczy polskich na polu wychowania fizycznego naszej młodzieży, nietylko 

recenzje i sprawozdania z zawodów footbalowych, lekkoatletycznych, wioślarskich, pływackich, zimowych itp.
lecz również stały dział literacki, obejmujący powieść sportową, nowelę myśliwską

czy też utwory okolicznościowe.
Wiele miejsca poświęcimy sportowi w armji, jak również sportowi zagranicznemu. 

Pozyskaliśmy do współpracy najlepsze nazwiska, najlepsze siły, najpłodniejsze pióra literackie.
Nie wymieniamy ich zwyczajem szablonu; ci którzy otrzymają pierwsze numera t , Sportu** sami najlepiej

potrafią osądzić wartość naszego pisma.
Nie ograniczamy się jednak do własnych sił 

zwracamy się z gorącą prośbą do wszystkich sfer sportowych, ao wszystkich klubów,
do wszystkich zwolenników i miłośników sportu, 

by raczyli zasilać nasz tygodnik swymi artykułami, by nadsyłali nam recenzje i fotografie, by dzielili się 
na łamach „Sportu** swemi wiadomościami, uwagami i spostrzeżeniami z całą rzeszą naszych czytelni­

ków i interesowanych.
Wiele miejsca poświęcimy na łamach naszego tygodnika hippice, łowiectwu i rybołostwu. Spodziewamy się 
wywołać tem zainteresowanie naszych sfer ziemiańskich, które po większej części osiedlone zdała od miast, 

pozbawione są pism, roztrząsających właśnie na swych łamach powyżej wspomniane sprawy.
I do tych sfer zwracamy się z gorącem wezwaniem:

Nadsyłajcie nam opisy polowań, fotografie pięknych naszych koni, 
fotografie nieznanych a pięknych krajobrazowo okolic.

Na wszystko w „SpOTCiG" znajdzie się miejsce, a ze strony Redakcji i Czytelników wdzięczność. 
Wszelkie komunikaty, rękopisy, prace sportowe, fotografie z objaśnieniami, recenzje zawodów i t. p. 

z podaniem dokładnego swego adresu, prosimy nadsyłać do Redakcji , SPORTU“, Lwów, Zimorowicza 5. 
Cena pojedynczego numeru Mkp. 80*—. Prenumerata kwartalna Mkp. 1000’—

Redakcga „Sportu“
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O wydajność prasy. Maszynowe stem JoAćnie. —  Rozwożenie poczty
iśułami.

N iem ieckie jn in lstT rtw o  poczt i tetogniów  
w mpiucrya.16, &k;erowanv-ri do Reirhs a^u roz­
wija pian oszczędności. który ma m im ej zyć 
koszta o k łka m laardow m arek. n a iz ic-
Je  są zbyt optymistyczne. w kaaflwui rad e u- 
pror«zcz n ia  i ułatw ienia wprowadź* ne na pccz- 
tacb, pociągną za sobą Im o ośzccęd.-.ożci. Clio.
Asi t  zmniejszenie liczby wtsum Ii- 

N ie.ylko więc usiiuje -L. o i t i ia r a ć  na niego 
w kierunku pow iAs/m j** b a iiś o  podupadłej 
podcis-s wojny w ydajności jizacy ale wprowa­
dza aię cały ezer u j-ulat-yi. np. m aszyno.
» ts *tem pl*wan*e, które sprowadzają do m ini­
m um  rękoczyny przy robocie, C la/ u je  się, że

da sin uniknąć t.vt«z to wiele pisaniny, — zwra­
c a ją ; zw aszcza u wa?.ę ua tc. aby nic było ro­
boty pouwcjiifij, aby *.v/.ełkia rz ec ij schem aty-
r  "y> n ł v  f)yt+,, a\v p t? \ I l i ,

Ro •.wożeni? poczty ma również n ulej koszto­
wać i o zastąpieniu koni pj-zez tram w aje i  auta.

W a r t  o b y  i u  n a s  z w ró c ić  u w a g ę  prztdewszy- 
s i l i łe m  aa większą w ydajaaść pracy personalu, 
k tó r y  z a .a tw ia  w s z y s tk o  w  b a rd z o  w o in e m  te m -  
j ie. n a s tę p n ie  na o w ą  ni echa nizacy ę, k t ó r a  p rę ­
d z e j <-d ż y w y c h  p ra c o w n ik ó w  p rz y s p ie s z y  t« m -  
p o  ro b o ty  i na cmkan^e wszelkiej niepotrzebnej 
i biurokratycznej pisaniny.

Rabin paryski reformuje relśgię ż y d o w s k ą .
{1.) Młody rabin paryski, Ludwik Levi, stwo­

rzył w stolicy Fran cy i przy ul. Kopernika no­
w ą świątynię, która ni® m a zupełnie- oficyalne- 
go charakteru. a  w której śmiać, y reform ator
pragnie służyć zmodernizowanej relig ii ju d a ;- 
ik ie j. Rabin Levl trzym ając się raczej ducha 
b i i  litery  prawa proroków żydowskich, zamie- 
re a  uwolnić praktyki relig ijne od pewnych 
rzeczy, które m iały może racyę bytu w czasie 
ucieczki żydów do Egiptu. stały  się jednak 
prze*tarzałem] w dobie dzisiejszej.

Nowożytny rabin  wypowiada w alkę starym  
nrtodokeotn, których zwie pogardliwie „żydów-, 
sk im i klcrykatam i'*. W ychowany w środowisku 
bardzo pobożnetn, zagłębiwszy się w filozofii 
Bergsona, postanowił wnieść pewne reform y w 
sw oją religię, twierdząc, że pewne praktyki ry­
tualne, najzupełniej zbyteczne na Zachodzie, od­
d a la ją  tylko w iernych od Boga i wiary. Oso. 
bliwszy ten reform ator uważa n. p. za rzecz 
całkiem  nie correct, iib y  w kroju, gdzie ludz o 
d la zam anifestow ania swej czci odkryw ają gło­

wy, żydzi wyróżniali się w łaśnie zatrzymywa­
niem kapeluszy na głowach w świątyni. Mogio 
to mieć swoją racyę bytu — mówi — w- czarach, 
gdy turban oeainiał ich przed skwarem slcń- 

| ca. ale nie Uraz. Za bezcelowe uważa on ta k ie  
wyznaczanie w św iątyni mężczyznom i kobie- 

. tom .oddzielnych m iejsc, tak  sam o usunął z 
modlitwy ston-ą puste dziś, a powtarzane przez 

' starych wierzących wargam i tylko, lecz nie 
serc m : „Pani©, przywiedź nas do Jerozolimy 

? i przywróć ofiary w świątyni!** 
j Rabin Levi zmiósl również sabbat, święcąc 
’■ po raz pierwszy w h is tory i żydowskiej nabożeń­

stwo w niedzielę, uważał bowiem, że spoczynek 
sobotni nie da się często pogodzić z wymogami 
nowoczesn go życia, czego dowodem jest fakt, 
że w- sobotę św iątynia świeci prawie zawsze 

: pustką, gdy tynicżaram w niedzielę rano dzieje 
się zupełnie inaczej... Reform ator nie przywią­
zuje żadnej wagi do „przepisów1* żywnościo­
wych, w ydają mu się one bowiem obecnie po­
zbawione wszelkiej racyl bytu.

Zburzone ołtarze.
Tragedya matki i dziecka.

W  1915 roku „cofnął «Ię" % Moskalami pewien 
p. X„ pozu*tawiając w Polsce żonę ł 2 letnie dzie­
cko.

P o rewolucyi Rosya bardzo zasmakowała p. 
X . O b ra n y  z c o ia l  do ja k ie g o ś  so w d e p u . o trz y  n-U 
dobrą posadę i w s tą p ił  do k o m u n is tó w . P r z e w r ó t  
l is to p a d o w y  p rz y n ió s ł n o w e ..s z c z ę ś c ie "  d !a  p . X :  
n o m in a c ję  na w y s jk i  u r z ą d  b o ls z e w ic k ie g o  ko- 
m łe a r z a . p a n  X . ozu* s ię  b a r d z o  d o b rz e  i  w k r o t-  
ce zapalał m iło ś c ią  do ja k i e j ś  m ło d e j R o s y  toki.

Jak  w iad o m o , .p r a w o  m a k r y m o n u ln e “ w o j .z y -  
źnie Lenina i Trockiego jest „najzupełniej d <mo- 
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kratyczme'*, więc nic nile przwekodzilo panu X.
pewnego poranku pójść ,.z oblubienicą** do „lu­
dowego rejenta** i zawrzeć małżeństwo za dwa­
dzieścia rubli sowieckich.

Młoda para w stąpiła w szczęśliwy okres mie­
sięcy miodowych... W 1922 roku chlebodawcy 
pana X. postanowili delegować go wraz z ,żoną“ 
do „burżuazyjrrej Polski", celem współdziałania 
„w sprawie przewrotu komunistycznego".

Pan X. nie śmiał oprzeć się „karnoścd p arty j­
nej", otrzymał sowite dyoty i sumy na wydatki 
nieprzewidziane i w postaci skromnego repaitry-

anta przekroczył wraz z „żoną" granicę „burżua- 
zyjno • cbszam iczej“ P o k k i, Niestety, raujmortć 
władz polskich przeszkodziła „wszechświato­
wym planom" towarzysza X. i „małżonki" jego.

Szczęśliwe małżeństwo zmuszone było rozstać 
się: ona pojechała z powrotem do sowdapii. a on 
— zdrajca Polski — zanue-szkał w cytadeli. Po­
mimo tego. że w sm ul: yth chwilach więziennych 
. towarzysz X ," mógł mieć możność wzmacniać 
chicha czytaniom ..sowieckich othlików " p. Cie­
chowskiego, pomimo, że -towarzysz* niedoli" 
wskazali panu X. adres słynnego w pewnych 
sferach mecenasa Durwcza, więzień czuł się  nj»- 
i obrze. Przypomniał sobie pewu go poranku, że 

na jednej z ulic miasta, w k torem cbocnie tak 
przykro spędza ctzas, mieszJtaia dawna „pierw­
sza" żona z syV*evn jego. Uśmiechnął się więzień 
i... napisał lisi do nułżcr.ki sw ojej.

W malu.kini pokoiku, ci.irpiąc chłód i głód, 
miaszkała pani Iksowa. W ciągu 7 lat ucz>:iwie 
pracow aia ona, wychowywała syna i prawie co­
dziennie mówiła do chłopaczka swego:

—  Bądź grzecznym i posłusz ym, Stasiu, bo 
tatuś prędko powróci...

Wtem po 7 długich latach oczekiwania i  ró®- 
peczy otrzymała list.

— Tatuś powrócili — krzyknęła więc w rado­
ści. — Krzyczał też i Staś maiy, klaszcząc rącz­
kami.

Ale cóż, tatuś a o  domu nie idzie? Dlaczego—
w cytadeli siedzi?

Ni&szozę-liwa kobiata podążył* cBemprędzej 
do władzy o j  nośnej.

— Na miłość Boską, proszę o zwolnienie! Toć 
przecież mąż mój, na którego tyle lat czekałami

Urzęd ik odrzekł ziiimno:
— Mąż pani jest zdrajcą ojczyzny. Mamy do­

wody niezbite.
Pani Iksow a nic nie rozumie.
—  Kocham go! Sprzedam wszystko, wniosą 

kaucyę. zwolnijcie go!
W tedy urzędnik poszedł dalej w objaśnie­

niach:
— On zdradził i  panią. W Rcwyi ożenił się po 

raz drugi z Roayanką. Nie warto chyba trosz­
czyć się o takiego osebnika?!

Pani Iksowa jęknęła. Zaćmiło je j się w imeaarK, 
etraeiła r.« chwilę przytomność.

Alo gdy przeszła pierwsza chwila rozpaczy, 
znowu wota:

— Kocham go! Wniosę kaucyę. Znajdę parą- 
crycieili, awolnijcie gol

Oczywiście litrodmiarza nie zrwolniono.
Gdv kilka razy perzowe żorto go i  więzienia do 

więziienia, t  m wirs do miasta, żona zawsze jeź­
dzili1 t r  nim.

Dostarcza mu smacznych obiadów i  śntidhń. 
Chodzi do niego na wkdcwnJa. I szepcze do *yn« 
rozpalonemi ustam i:

— Patrz, to tatuś twój, który powrócił...
Łotr, który dla ocalenia nędznej swej głwwy,

dJa judaszowych 'srebiwików zdiradaii Oj<azyxn^ 
— cóż dziwnego, że nie wzdragał aie zdradzić io .  
my, n k s^ z ę ś liw e j kobiety, stargać przyszłość 
je j i dziecka.

Zburzył w łasne ołtarze domowe, pod których 
gruzami zagrzebał własną rodzinę!.„

Guy de Chsntepl^urę. «

Slub w aeroplanie
Przełożyła z fiancusiuego 

K acya z Bz%dBSzychi-śh Ecmorowskn.

Paryż IR październiki.
Mój drogi K e r je a u !
Dni m ijają, a jećli nie calkieim są do siebie po 

dobne, to muszę skonstatować, ze bywają mię­
dzy nimi podobne, jakby ru lzi me ccciiy. Z iavic- 
czko filozofii, a  od ezt,su do cza3u tajem nicze 
odwiedziny szczęsnego ducha, to  czarodziejską 
*w ą różdżką wyświadcza mi dobrodziejstwu, po­
m agając mi znajdywać pomyślne strony i w smu 
& ych nawet okoiliczn ościach.

Byłyśm y zaproszone w ojedaielę po południu, 
„całkiem bez ceremonii", z pow oju ciężkiej ża­
łoby tyich pań, do przyjaciółki pani Chardon- 
Pluche, pani Desrocues, k .óra zaprosiła do sie­
bie trochę młodzieży .

Bardzo tam było zabawnie, zaiste!... Nie było 
tańców, ale gawędzono, śpiewano grano w towa­
rzyskie gry i flirtowano po trochę .. Nie lubię 
«wyczo,!:Ae flirtu  wiesz o tern, Kerjeau, r.le ,ym 
rez«m oddawałam mu się z zapałem... I podoba­
łam się wyraźnie młodym lu .h rm  je !  emu w 
azczególności.. u ^ niow i zakładu Cyr, który 
to cbłopak zuneini? był milutki... Czulaoi się za­
dowolona.. Mówiłam w duchu: „Przecież jestem 
młodą, tok como. bąrlz co bądź, ja k  inne... I nie

stoi napisane na mem ctsołe, że najm uję stanowi­
sko towai-zyszki...

T a i i  Cliardon Pltuche, okazujęca względem 
mnie »;alc ową nienaturalną sympatyę. o k tórej 
Ci już wspominałam, — nie szczędziła mi i tym 
razem komplementów.

— Pani m usiałaś widocznie dużo bywać na 
v. ielkim świecie... św ietnie parni rozmawia z męż­
czyznami... Takie zachowanie się byłoby źle wl- 
dziame na prowincyi, a m oje biedne (deiewozątka 
nie posiadają doświadczenia pani... Ale one są 
pr/CLnaciziO o do małżeństwa, a gdy chodzi o 
wybór żony, to młodzi ludzie wolą skromność 
od pewności siebie... nawet w obecnych cza­
sach!...

Oto, co można nazwać oblaniem zimną w olą, 
nieprawdaż, K erjeau? Lecz nie tracę sw ojej „pe-
w t te i"  dla było czego, a uwagi i nieżyczliwe 
dwuznaczniki pani Cliardon Pluchę nie dotyk .ją  
mnie nawet. Gne mni? bawią czasami. Jakże się 
mam gniewać, gdy słyszę oo4 w tym rod/aj u: 
„Musi pani być niemiło posiadać, woboc je j ża­
łoby, tak białą pleć... W takich wypadkach jest 
najm ilej n ie zwracać na siebie uwagi". Zdarzają 
się i mnie przecinki, kieru jące się już nie wprost 
do mnie, ale wygłaszane w formie zasady: „Nic 
nie może być hardziej p-żałowania golnę dla 
panienki biednej jak  być ładną, bo posiada o ra  
wówczas zupełni? nieodpowiednią, powierzchow­
ność do swego stanowiska".

K u je a u  ly ś  mi kredyś powiedział cos w tym 
samym rodzaju... Lecz 'ty j ubcKw ał nad rnojem 
zalsin co i stanow.ski&m. Pani Chaadon Fluche 
zaś duad moją ‘nieodpowiednią powierzchowno-. l i

ścią... I to stanowi .pewną różnicę. nłeprawdjt±1
Odpowiedziałam spokojnie, jak  gdybym je j po 
wiedzenia bynajm niej do siebie n ia  braia.

—- A jednak miłe to  musi być i pocieszające 
że się je s t łaidną, chociażby dla te j jedynie przy- 
czyny, iż  się jce t w posiadaniu czegoś, czego ni< 
d ają  pieniądze. Ale n a jz a b a w n ie js i, gdy pan 
Cliardon P łoche z/daje się robić mi wymówki 
lub mi je  robi rzeczywiście, z powodu tego, ii 
mówię, (zdaniom je j. M ir cel i i Annie — bardzie 
rild dorosłym — rzeczy niestosowne, czyli takie 
których „nie powinno się mówić przed panico 
ka<mi".

F o jm u jfss  jasno, K erjeau , źe te „nisstoscterni 
rzeczy" rodzą eię jedynie w umyśle pani Cnar 
don-Pluche, na którą czyha widmo ohydy .grze 
eoaych intcncyi"... a nic zaś moich wj-rażeń...

I  tak kiedyś tu. co za heca, z  powodiu mojeg* 
cizesain.ia się na noc!

W racając z jakiegoś obiadu, na który nie by
łam proszona, wstąpiły panny d0 Tn*'go pokoju 
aby mi twrażenia swój'1 opowiotzieć. Co do mnie 
bo skcrzysitalam ze samotności, aby napisać d' 
Ciebie liist r-a dziesięć stron, list, któro Cię ni 
gdy nie dojdzie... gdyż zbyt wiele mówił o -ynn. 
o którym ra.labym jak najmniej myśleć... Ni? 3>y 
łam jeszcze w łóżku, I jlk o  siaiizaałam z rtazpu 
szicasonymi wlcoaim:, czesząc się na n?c

Marceika i Anna aż krzyknęły ze zdziwienia 
ta.k, jak  to czynią zawsze, gdy się w mojr-n u 
bra iu coś'.o ,lwic-k wydaje im się dziwne lub nie 
znane.

(Ciąg nastąpi).
• -0 0 0  —
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Europejska kolonia na pustyni mongolskiej.
0 .)  Ośiunastu Europejczyków : Anglików.

Francuzów, Belgów i Holendrów założyło przed 
laty  wśród pusty a i m ongolskiej wspólną kolo­
nię, która w ostatnich czasach obudziła cieka­
wość przeciągających tamtędy podróżnych. — 
Podróżni ci natrafili ku swemu wielk emu zdzi­
wieniu przy źródłach Zóltej rzeki r.a, osadę, po­
siad a jącą  budynki w stylu zachodnio- uropej- 
skirn i dowiedzieli się, że jest to kolonia oparta 
na zasadach chrześcijańskich, założona przez 
pewnego Belga, który znany jes t powszechnie 
pod mianom Miin yu Szung, ktćregc prawdzi- 
!w« jedmak naizwisko osłonięte jest tajem nicą.

Przed wielu laty Mhn yu Szung zakupił w 
ty ch  okolicach duże grunta J zabra* się energi­
cznie do uprawy u* mi. Przytoczyło się doń w'u;. 
Iu Chińczyków, których przybysz z Zachodu 
zaznajam iał z prawidłami ra c jo n a ln e j gospo­

darki. Stopniowo powiększała się liczba kolo- 
iu ^ w tak ze dsiś wzrosła uua do óóoi) rod ził, 
wśród tych z górą 50 europejskich.

Cały ten obszar, położony w głębi pustyni, 
podzielony jest na liczne okręgi, z których każ­
dy rządzony jest przez zgromadzenie okręgowe; 
urzędników chińskich i m ongolskich nie dopu­
szcza się do zarządu W die opowiadania 03ób, 
które zwiedziły kolenie, paouje w niej wzoro­
wy lad porządek 1 dobrobyt. Każda rodzina po­
siada conajiunie] 2 lub 3 wo y, pewną ńczbę 
koni, mułó w i ©wiec Szybki b eg Żółtej rzeki 
utrudnia naw adnianie pól, rozgałęziony je ­
dnak system drenażowy zaopatruje kraj dosta­
tecznie w wodę. Kw itnącą tę kolonię, powstałą 
dzięki energii Europejczyków, zwą Chińczycy 
„Kwiatem pu3tyni“.

dzfe mecno wierzący dopatrują się w n!oj kary
Bożej za znew agę uświęconej statuy, inni zaś 
widzą w tern auto&uggc&lyę, względnie objaw 
czysto nerwowy. I.

Piękny Dolly,wiedeński Serge de Lenz
Wytworny światowiec —  włamywaczem.

(Ms) WieUeń»kie reelauracye, kawiarnie i ba­
ry, o prawdziwie wykwintnej marce, znają do­
skonale ślicznego, smukłego młcdmiieńca, o mie- 
dziano-zlotej czuprynie, którego maniery i strój 
były wzorem dla wiedeńskiej „jcunesse dorce". 
Adolf Spambergar, zwany „pięknym Dolly". stu 
dyowai na politechnice wiedeńskiej, wkrótce je ­
dnak wrodzone zbrodnicze skłon ości popchnę­
ły go w wir mętnych stron życia.

Pochodzenie pięknego Uołly jes t bardzo zaga­
dkowe, Jako niemowlę, znalazła go pani Spam- 
bergerowa nad hrzeg-iom B u  a j u na tray-n.ku, a 
będąc bardzo bagatą i bezdzietną osobą, wzięła 
ślicznego, zdrowego dizoeciaka na r. yicho”>anie. 
Chłopiec okazywał w szkołach ogromne zdolno­
ści do nauki, tak, że wróżono mu świetną przy­
szłość. Przybrani rodzice cieszyli się rezultata­
mi swego eaiachetnego cayr.u, ziwlaszczza, że u- 
roda 1 akrobatyczna gibkość ruchów mlodzicń 
Ca zwracały ogólny podziw i uwagę.

Tymczasem Dolly schodził coraz więcej r,a ma 
łtowce. Tryb życia młodzieńca stawał się coraz 
w ięcej tajemniczy. Opocjzczająic wytworną salę
Bristo lu  lub Grand-Hotelu, spieszył Dolly do 
spelunek wiedeńskich „pułcherów", gdzie spie­
niężał kradzione w prywatnych domach klejno­
ty , często wartości kilkunastu milionów. Miodzie 
nieć, obracając się w najlepszych kolach wiedeń­
sk ie j finnnei ry miał rzęs o sposobność do po­
dobnych połowów, zwłaszcza, że kocia gibkość

uraeceywist n laniej-ego ruchów ułatwiała mu 
zbrodniczych planów.

Prawdziwie tajemniczym cucT n ućato się 
Spambergerowi okraść niejaką p-nłą Gu+rrcvno- 
wą, m ieszkającą n a  Kartnerotrtueso. Łup v.* po­
staci fam ilijnych klejnotów przo o«ił v/ir‘o^ć 16 
milionów, to też zagadka, w ja k i sposób Dolly 
skradł dookcnale Ł'be>/ipioc'rni: klejnoty, pozo­
stanie nicrc-r-zięiar-i.-'., tez  p ^ -o cy  zeznań zbrod 
niarz-a, który na razie w y p frą  snę wr-y-titiego. 
K lej roty znajdowały się w Zamkniętej szkatule, 
umkszcz-mej w baićLzo odległym, kredow ym  
pokoju, do któ.?go d-zwł, łączące pokój t  calem 
mieazkaniem, były na klucz zamknięte, zaś dru­
gie drzwi wychcdizily na korytarz, który — jak  
zwykle w bo.rd.ao starych kamienicach. — nie po­
siada w caL schodów. Dlatego drzwi te były o- 
tiwar te.

D o p o k o ju  tego dasłr.ć sóę m ożm  jedynie scho­
dami na picrAiizc pięl.ro. a potem -przez cały sze­
r e g  poleci, k.ciryti>ir7.y i zakamarków, schodami 
wewnętrznymi r a drugie piętro, gdzie tirooba 
znowu przejść całe nutrokenie i posiadać klucz 
od tego pokoju, albo wyetpirwć się ro murze na 
korytarz, co wymaga cyrkow ej wprost rutyny.

Sensacyjna ta a,rera. dowodaęica, że wTadinomc 
męty w krwi biorą często górę nad etyka, na­
rzuconą daozy brudnej wychowaniem i wyksział 
ceni en , — budzi w© Wiedniu niemałe zaintere­
sowanie.

Człowiek, który szczeka.
Kiedy terae ty le *ię  mówi o różnych zjaw i­

skach nienorm alnych, w dziedzinę patologii 
w kraczających, jak  naprryklad narodzenie się 
dŁiecka z koźlą nóżką lub nienaturalną form ą 
czaszki, godziłoby się na tom m iejscu też wspo­
m nieć o zjaw iskach niemn ej cudacznych, do ja ­
kich n a łź ą  choroby o tajem niczym  dosyć cha­
rakterze, podczas których człowiek zach o ru je  
« ę  w sposób. ®wej naturze niewłaściwy, a 
przypom inający „m aniery zwierzęce1'.

Do takich  chorób należy szczekanie. Niedawno 
łd arzy l się w stolicy Florencyi następujący wy­
padek:

N iejaki Giacom clll, młodzieniec, calkłem  
zdrowy j normalny, wybrał się na przechadzkę 
z psem. Towarzyszył mu jeden z jego przyjaciół. 
Po drodze do Grcspiano napotkali statuę Matki 
B osk ie j, umieszczoną w niszy muru. Towarzysz 
Gi-acomellego uchylił pirzed nią kapelusza. W i­
dząc to, Giacom elli pestanaw ia wyśmiać i wy­
drwić pobożność swtgo p rz y ja c ie la . W tym celu
biorze psa sa obrożę, prowadzi go pod statuę i 
w yciera pysk o n ią .

Ledwie to zdołać uczynić, nagle uczuł, że się z 
nim dizieje ocó niezwykłego. Stanął ja k  wryty
i  an i rusz nie mógł postąpić z m ie jsca o wła­
snej mocy. Nic nie pomogły us-iowania przyja­
ciela, nic nie wskórało całe grono o?ób, które 
tym czasem  ko'o m ie jsca wypadlku stanęły i 
próbowały r o z ju s z a ć  młodego człowieka. Był on 
zupełnie u.bezw ładniony, iść o w łasnej mocy 
nie mógł. Nie pozostało załom nic innego, jak  
tylko zani ś ć  go do domu z powrotem. Zawe­
zwani natychm iast lekarze po kilku godzinach 
zd o a li go wreszcie w ytrącić z niemocy i z tru ­
dem przywrócić utraconą władzę w- stężałych 
członkach. Ale w óaczas wystąp ło na jaw  nowe 
zjaw isk o. Giacom elli począł wydawać glosy, na­

śladuję co szczekanie psa, które słyszano 1 w  
diziui i w nocy. W ielka iłość osób przybywała 
przed dom, aby być naocznymi świadkami tak 
niezwykłego zda.rz.on a.

Oczywista, że powsta! też spór o to, gdzie na­
leży szukać przyczyn tej strasznej choroby. Lu-

Tefony w pociągach.
Rozmowy rodróinych  r r zy pomocy

ratbotelclcaui.
R ad.oteTfonia czyni nowe postępy. Znajdujo 

ona coraz to iuue zastosowanie i w r - ie r r  ' fum, 
gdzie zwykły t.lefo n  nie da się zastosować. 
Ostatnio niem ieckie koleje żelazne dokonały 
prób nad zablokowaniem telefonu bez drutu, 
bądz to pomiędzy dwoma pociągam i, będącymi 
w ruchu, bsdź to między stacyą kolei pań­
stwowych a pociągiem, znajduj..cym  się w bie­
gu. Prób tych jeszcze wcześniej dokonywano w 
A r eryce na lin ii kolejow ej „Lackaw anna B&id- 
rtad  Company1, która pierwsza na całym  świę­
cie zaprow adzili na swoich pociągach tę nową 
komun kacyę radiotelefoniczną.

Obecnie jednak puszczono w b :eg nawet po­
ciągi, zaoipaitrzon? w aparaty radicielmonioz-ne. 
Radiotelefon ten w pociągu może wysyłać wia­
domości w eiąau biegu na odległość 209 kilom e­
trów, przyjmować zaś rozmowy ze stacyi m iej­
skich nawet ? odlegiości 321 kilometrów. Apara­
ty  znajdują się r.* kabinie niew ielkiej, zabeaplc- 

; czo.ją,oei zarówno aparat jak  i operatora.
Istn .a la  "  pr?--dzże obawa, że faL  Hertza, hę- 

t dące podstawą radiotelegrafii, będą zakłócały 
j sygnalizacye kcłoiov i .  wpływając odpowiednio 
I na semafory, co r.pov/odowaćfcy mogło katoaUo- 

fy Kolejowe. L e c i i t ;  tandno-ć omin eto. Tak 
j wm o i szybkość pociągu nie v\'plywa s*kodli- 
j wde ani na wy&y.anie. ani na przy,mo.\ani.* de­

pesz. Apciraty rad.ctelefoniczne s ta b  obeonia 
fnrkcyonuia w poc .s u . Motor elekuycxny, do­
starczający  prądu, potrzebnego do wytwarza­
n ia  fa j HarUa zrteści się w wagonie bagażo­
wym.

Te oryginadna poczta radiotelefoniczna po. 
zwala każ<lemu pasażerowi pa-owadzić w ciągu
podróży rozmowę rozpoczęto przed odejściem  
pociągu. Kolej towarzystwa „L cek-w onna" bez­
warunkowo na td  inowacyi zy?ka. Posiada ona 
najbardziej luksusowe i wygodne pociągi w, 
Ameryce tak. że obecnie pąisazcMuwje mogą po­
dróżować, nie p n ery w ając an i na chwilą swo­
ich  zajęć i businesów.

Będąc w pociągu, idącym erzez łany Teksasu 
cizy Dakoty, pasaż r  może rozmr.r.\ ać ze ws: ói- 
nikfem czy z żoną, znajdui cą  sic w Buffalo, 
alba w Hoboken. Tow arztstw o kolejowe zamie­
rza zrosatą pobudować stacyę radiotelegrafu i  
w innych m iastach. Stany Zjódnoczcne wypirze- 
dziły poć tym względom wszystkie kraje, Fran - 
cya zaś wyprzedź ła Ni mców. Frr.ncuskie to­
warzystwo północnych kolei już od kdku mie- 
sięcy czynj próby z radiotelefonią na linii CrajJ. 
Pociąg, biegnący z szybkość ą 80 kim na godai- 
nę. je s t połączony lwdiotch grafem ze stacyą 
północną w Paryżu. Inżjmierowdc francuscy u- 
si.u ją  rozciągnąć to połączenie na dalszo odle­
głości. latn cje nrdzieja, że w ielkie i-ksprcsy 
francualue już w niodcJekiej przyszłości będą 
zaopatrzon: w aparaty radiotelegrafu, tak sa­
mo, ja k  okręty pasażerskie. W Polsci rzeczy 
podobne jeszcze przez długi© lata będą muzyką 
przyszłości.

C o  lotnicy robią w zimie?
Ankieta „Auta“. —  Zamało sportu.

(•) Paryskie pismo sportowe „Auto" zrobiło
ankietę co do tego, ja k  lotnicy sp ęikają  czas w 
zimie, kiedy niepogoda niezbyt sjirzyja laitaniu. 
Ankieta da a bardzo zajm ujące rezultaty.

Pdoci towaiTystw żeglugi i kmnamikacyl n a­
powietrznej p racu ją w dalszym ciągu i lata ją  
bez względu na niepogodę.

Ale cóż robią t. rw. „as de as", to znaczy „naj­
lepsi z najlepszych".

Zaczniemy od „najrycblejsscgo człowieka" na 
świecie. Jest nim Sadi Lscointe, k tó r y  os ągnąd 
r.kond szybkości, mianowicie 331 km. 50 m. za 
godzinę. Lotn k ten zajm uje się w zimie — han­
dlem. Ja k i to handel — pismo nie donosi. — 

i Oprócz tego lata wciąż 1 zajm uje się budowa­
niem nowych aparatów do latania, które wciąż 

j ulepsza, pragnąc pebić własny rekord. Na zie- 
I mi jest nam iętnym  autom obilistą, pirócz t^go — 

ziwole-nnikiom atletyki, a ponieważ teraz mo­
dry jest we Francyi box, Lacointe uczy się 

i boxu. Bajd zo też lubi i musi być na każdej 
premierze. Prócz tego jcet członki.-m komisyi 
t ortowej aeroklubu, na której zebrania pilnie 
uczęszcza. W ogóle pi-owadzi życie bardzo ru- 
chl we i nie ma ani chwilki wolnego czasu.

| Drugi lotnik francuski, Kirach, próbuje w zć 
m ie aparaty sw ej firm y , m a  je d n a k  z a m ia r w,

■I

najbliższej przyszłości poświęcić sfę handlow i
Lasale, który swego cza*u wzbił się na wy- 

sekość przesz,o 10 tys. m„ próbuje nowych ty­
pów aparatów Herbeni-ontą.

Laene nic 9obie nie robi z niepogody i lata  
w dalszym cę g u . robiąc doświadczenia z apara­
tem „Loth który um oiliw a latanie w mgle bz* 
zabłądzenia.

Boosoutrot próbuje nowych aparatów Farm a- 
na. Ma z tero dużo do roboty, bo F an n an  sypyi' 
„G oliatam i" ja k  Ford swem, samociiodami. r 
go przyjaciel Bernard zajm uje się przygpiowa- 
■niami do lotniczego „mcet ngu“ w Nizzy. Oprócz 
tego pracuj? jako a jen t han.iiowy.

P ellcticr d‘Oisy, by.y najlep-zy footibalteta 
francuski, z zapaleni oddaje s.ę grzt w piłkę 
ncziną.

Rekordman w „looplngu", Fronval (zrobił kie­
dyś 750 „loopingów" jeden po d ug m) „trainu- 
je  wyti*wale, a zresa;^ pędzi życi: rodzinie.

,,L‘Auto“ ubolewa, ze ani jc-den pilot nie upra­
wia system atycznie sportu. Upri-w ii-ą go po 
amatorsku, dla rozrywki. Prawda, niezbyt wiole 
m ają czasu, ale n rktórzy poświęcają ten swój 
wolny czas głów me pokerowi, g ra jąc  bardzo 
nieraz wysoko.
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„Czarna śmietanka".
Nowa arystokracya murzyńska.

(Ma) W  Nowym JorLu wytworzyła się w osta­
tnich czasach nowa ka,sta cwan ych miliarderów. 
Sią to wznogaccmii podczas wojny Negrzy, którzy 
z łaitiwośicdą, właściwą rasie czarnych, przejęli się 
w piea wazym rzędzie ujemnymi skutnami cywi- 
lizacyj b i ty c h :  alkoholem  i... paskiem. Ten wła­
śnie passk dopiero w drugiem pokoleniu nowej 
czarnej śmietaniki wykazuje zwykłe błogie rezul­
taty bogactwa, z jakiegokolwiek bądź źródła po- 
cnodizij — gdyż imłodaież m urzyńska gaimie się 
do światłych stron kuluury pełnym rozpędiem nie 
spożył ij jaszcze energii.

Gzór- a „arystokracya1* żyje w zwartem kole 
fiowarzyskieoi i liczy przeszło trzysta pozłaca­
nych r&uzin. KIud  towarzyski, urządzony z kró­
lewskim, olśniew ającym  przepychem, jednoczy 
co wieczora swych członków, spędzajęcych czas 
na pogawędce o pcuiityce, wypadkach dnia, kur- 
saich pieniężnych i towarowych. Młodzież wy cli o 
w ują sokoły, w których nauczają, profesorowie 
murzyńscy. Należy przyznać, że iustytucye nau­
kowe Negrów w połączeń’u z  nauucą na uniwer­
sytecie d ają  peluą dozę potrzebnej wiedzy i ku l­
tury Zwłaszcza sztuki piękne pielęgnuje roro- 
dfcież m urzyńska z ogromnym zaipalem. K oncer­
ty. bale muzyczne, przepełnione są, słuchaczam i 
o coam yoh licach, lecz eleganckich r a  ach no- 
wtarzyskich, <ubra ymi wedle ostatniego skinienia 
mody. T eatr kwitnie, spraw iając tak widzom, jak

dla w durnie lub pyszalkcwtutoóci z powodu ma­
jątku , lecz pochodzą, stąd, że czarna plutokracya 
nie może na razie (i prawdopodobnie w przysz­
łości) uzyskać wstępu do towarzystwa amerykan 
skiego, w którem je s t silnie bojkotowana. B o j­
kot ten rozszerza się nawet na uniwersytety, te ­
atr, kawiarnie i wreszcie na ulice. Dlatego mu­
rzyni posiadają w Nowym Jo rk u  własną elegan­
cką dzielnicę, w której m ieszkają w przepysz­
nych pałacach i  willach, ocienionych ogromnymi 
parkami. Młodzież pielęgnuje z zapałem sporty, 
jak  pływanie, wioślarstwo, taniec, tennis i piłkę 

ożną. Czarne damy ubierają się bogate i wedle 
najświeższych modeli.

W  pałacach tych kwitnie życie towarzyskie. 
Huczne przyjęcia zaćmiewają przepychem i do­
borem menu naiwet obrazy bu jnej wyobraźni. 
Rozwija się  także artystyczna „bohem©11, posia­
dająca świeżość i niezm&Tderowianie paryskiej cy- 
ganeryi zeortegc stulecia. Służb© pałacow a jes t 
biała, a retkrutuje się przeważni© z czynników 
napływowych i z Cmńczyfcćw, gdyż crarn nie­
chętnie przyjm ują swvch krajowców, bojąc si>j, 
Draiki’ u  sza owania ze strony tychże

Mimo całego bojkotu towarzyskiego, jakiego 
doświadcz®, na sobie złota młodzież m urayńskr, 
nie uisa.ają afery o treści putantno-erotyrznej, w 
które b/wiają zagmatwane damy biaiijj arysto- 
toracyi. Często m kną przez ulice zakryte auta, w

i  wykonawcom istotną przyjemność i sarysfatc- których zawoaiowana piękność z dzielricy hia- 
eyę, zwłaszcza, że widowiska teatralne ogranicza- \ łych spieszy na słodkie readee-vous z hebano- 
ją  się jeaynie do przedstawień atnaiorskich. wym kochankiem. Dowodzi to, że obawy białych 

Ta konsolidtuCyia i  towarzyskie zorganizowanie i mężów są’słuszne i  że miłość nie zna pr£.©sżkód 
się, godna grandów hiszpańskich, ni© m ają źró- ' w rasach i barwach.

Psychologia uczy nas, że gdy pewraa grupa 
wyobrażeń lun spostrzeżeń je s t  zabarwiona u- 
azuciowo, to pow staje wtedy tak  zwany afekt, 
do którego dołączają je&ę zaraz potęgując go 
pewne objaw y cielesne, wywołane funkcyą tak 
zwanych nerwów sym patycznych. Każdy afek t 
prze spedłozy swój punkt Ijulm irtacyjny nm ka 
(n, p. gniew), albo przechodzi w afekt przeciw­
ny (n. p. bojaźń zm ienia się w otuchę), lub też 
zastąpiony zodtaje przez stan  w ięcej trwiały, 
który nazywamy nastrojem . — Na sprawę tę 
m edycyna zapatruje się nieco odmiennie, a  na­
w et często odwrotni©, bo twierdzi, że to zabar­
w ienie uczuciowe nie jest przycay ną objawów 
eLedeenych afektu, lecz owszem, chorobowa 
zm ieniona funkeya cielesna, usposabia do afek­
tów.

Dowodów na. to n ie brak. Wierny n. p, że oiw -

; pienia w ątrób; wyw ołują u ludzi skłomitiOoć do 
popędkwości i  gniewu, ew entualnie sm utku, 
cierpienia żołądka pociągają za oóbą często po­
nurość, prz> gnębi enię. draziiwoóć i  niechęć, 
choroby cerca i  płuc, kłonraośc do bojaźni, s z a ­
chu, grozy, trwogi itp.

Najv a*niiej«(zemi objawami afektu są  zmiany 
w funkcyi nerwu błędnego i  sympatycznego 
(bladość, przekrwi m ie, pot, przyśpieszeni© aik- 
cyi Siewca), jekoteż tak  zwany w yraz twarzy, 
który określam y burdzo typowo, bo podług wra­
żeń pmnkowo-ruicbowyćh, jak o  mejpi erwtszych 
zaczątków pierwotnej mewy ludzkiej. Mówimy 
więc o gorzkim wyrazie twarzy, kw aśnej minie, 
słodkim  uśmechu zastygłym wyrazie, drgającej 
twarzy, kurczowo zaciśniętych ustach itp.

Aftikty są  też często wyrazem pewnej choroby 
i częste ich występowanie budzić m usi podej­
rzenie, czy dany osobnik nie cierpi n a  ja k ą ś  
chorobę. Jeszcze w ięcej budzić m usi podejrze­
nie choroby afek t dłużej trw ający, czyli nastrój.

Nastrój może stać w stosunku od  ̂Totnym do 
stanu zdrowia, n. p. suchotnicy byw ają czę&to 
poć koniec życia bardzo optymistycznie nastro­
jen i, a neurastenicy są znów nastrojeni grobo­
wo, choć właściwie nie m ają żadnej pow ażniej­
szej organicznej choioby. W ten też opisany 
sposób tłomaczyć możemy sobie pedriecająoe 
działanie pewnych środków, n. p. alkoholu, lu t  
naodwrót deprymujące środków narkotycz­
nych.

Do pewnego też stopnia zgadza się to wszyst­
ko z podziałem tem p ram ontów, uznawanym 
już przez m ppokiałesa, na choleryczny, sanguc - 
niczny, m :lancholiczny i flegmatyczny.

Dodać tu jeszcze musimy, że nie rzadko afek­
ty, wizględnie nastroje, kom plikują się, a  nawet 
neutralizu ją. Tronowo obserwujemy to u n ie­
uleczalnie chor.. ..h, których nastrój składa się 
z depresyd. porc 'Udawanej strasznością chorobj 
i nadziei wyzdrowienia. Nie rza ik o  rodzi s’C z 
tej kom binacyi i ezyginacya, stanowiąca, często 
jedyną możność duchowej egzystencja owych 
li "dny ch i nieszozęś’ wych ludzi.

Dr. Adolf Kl«śL.

H  fedsnfer M i ;  i t t t f  itasj.
0 .)  Rosyjski centralny kom itet egzekucyjny, 

który zastępuje bolszewikom parlam ent, wydał 
w tych dniach dekret, w myśl którego dzienni­
karze i pisarze rosyjscy, którzy osiedlili się za 
granicą i pracu ją tam  dla niekom unistycznej 
prasy emigrantów rosyjskich, m a ją  być uważa­
ni za najgorszych nieprzyjaciół rządu sovie- 
ckiego i nie mogę, pod żadnym warunkiem  
podpadać pod ogólne rozporządzenia am nesty j­
ne. W obec tego, że dawni dziennikarze i pisarze 
rosyjscy przeżywszy całą grozę rewolucyi wy- 
wędrowali zbiorowo za granicę, dekret ten U- 
nnysław ia jasno i wyraźnie ja k  wygląda wol­
ność duchów® w soiwdepii

T w o a  tm i wdowy go pro Worze U e i .
(Ma) Zagadkowa zbrodnie, w Castree której 

o fiarą padł w tak dziwnych okolicznościach 
prokurator Caubet jest ciągle jeszcze zawoalo- 
w aua nieprzem knioną ta jem nicą. T a  w łaśnie 
tajem niczość w połączeniu z bezbrzeżną rozpa- 
uzą po stracie męża przyprawiła nieszczęśliwą 
wdowę pania Caubet o straszny rozst-ó j nerwo­
wy. Biedna kobieca zakończyła onegdaj życie 
w spceót Lardzo tragioziw, gdyż o godz. 8 wie­
czorem rzuciła się w zamiarze sam obójczym  
z okna swego m ieszkania i poniosła śm ierć na 
m iejscu.

Zbrodniarz, który zamordował prokuratora 
Cauiłet, m a obeeme na sum ieniu drugą ofiarę.

LUDWIK STASIAK.

lam, gdzie dziś Berlin.
Powieść z dziejów wymordowanych 

narodów. 139
— Co się tom  stało? — pyta strażnika, który 

z oszczepem stał przy naisiocdę.
— Nie wiem panie.
— Okrzyk tryum fu...
—  Tryum fu m argrafów ? — zapytał żołnierz 

głosem, w którym  plącz grał. — Niecki© będzie 
orżeklętym  ten dzień...

— ^adzit z i,
— Pewny jestem tego wradco. cesarz tryum ­

fuje. m argrafow ie wybili nasz lu d ..
Do namiotu Mieszkowego biegła od pola b i­

tw : Oda.
Czepca małżeńskiego wziąć zapomniała, w ar­

koczów spiąć nie zdążyła, prkle bujnych wło­
sów z wiatrem  sie szamora. w orzacn iskry, na 
krasnych ustach barwy wiśni, na licach ru­
mieńce.

Mieszko już chciał dosiąść konia, gdy Oda 
icw altem  chwyciła uzdą wstrzym ała męża i rę­
ką i słowem:

—  N ie . N ie  p o je d z  e t r
— Puść nuniie!
—  N ie !
— Muszę tam iść...
—  Tu zostaniesz. Chodź do namiotu. Tyś 

strudzony. Pot widzę na twem czsole. Odpocz­
n ij...

— Niepokój duszą miota...
— Badź spokojnym . Przecie tam  jeet brat 

twój. Czcibor. jest tam  Bolesław.
Wśród namiotów zjaw ił się żołnierz.
— Co za wieść niesiesz?

— Zwycięstwo, parnie m ój! W ielkie awycię- 
■stwo!

— Ja k ie  zwycie«two?
— Rc^zpierzchli się jako liście żółte, tum anem  

wiatru z drzewą oo^witn a  zraasimeli. trupam i 
połe zasłali...

—  K to?!
—  Kto? A któżby? W ojska m argrafa!
— Co mówirz? Pokonał ich  Niebora?
— Ja k i Nieboa-a?! Ledwo ju t  dychało lutyc- 

kie wojsko, gidy nartiatrii iak  buirza...
— Mów, kto n atarł?
Żołnierz wytrzeszczył oczy n a  księcia. Zdu­

miony patrzał chwilę na Mieszka i rzekł:
— No... m s i !
— N asi?!!!
— Tak jes t — rzekła Oda- — Uspokój sdę. To­

bie potrzeba spokoju. Przyniosę c i wina. Uspo­
kó j się. Neszfc r jcersfw o  cesarzai wydęło, ale... 
uspokój się, zastanów...

Mieszko zapłonął okropnym gniewem Oczy 
mu sdę zaśw ieciły złowrogo, rece zadrżałą. po- 
czepy ięniał na licu  a  patrząc n a  groinadrąc* 
się w nam iocie rycerstw o, krzyknął:

— Kto to uczynił?!!
— Ja !  — rzekł Bolesław , z którego krew  d e ­

kla.
— !? T y !! Coś uczyni?!!l
Straszna cu za zapanowała, wszystko zadrża­

ło n a  widok okrom ego gniewu pana. T ak  sura- 
sznie rozżalonym, zagniewanym n ik t księcia 
dc ta 1 nie widział.

— Ściągnę na saabie pom stę!!! Tego mi rugaj 
nie przebaczą!

— Sądziłem... —  szepnął Bolesław .
— Na kobierzec z m m !! I— krzyczy Mieszko. 

— Dwadzieścia batogów!!
— Ja... ojcze... ją  już nigdy nie będę.
— Precz z nim ! — wołe. trz ee* ' się od stra­

sznego gniewu, książę.
—  Przebacz mu! — krzyknął Niebora, wpada- 

1<c miedzy ojca  i syna. rzucając sdę uą piersi 
Mieszka, v ,:bu cbaiąc spazmatycznym płaczem...

Rozchylił Mieszko ram iona, objął w nie wo- 
dza...

— Ty moiŁ krwi — rzeoteł. — Ty m oja krwi..
Przytuli władykę do piń-si, uspokoił płacz

starca, ściskał i tu lił zoznojona głowę.
— W ina przynieś — rzekł do pachołka Mie­

szko. — Usiądź, mój bracie nam iot ci mói od­
daję. w nim ustawie twe łQże. serce ci oadam. 
ty  bratn ia krwi moja...

Obstawiono doknła oezczepnikami nam iot 
Mieszkowy) nikomu wejść, nikomu zbliżyć się 
naiwet nie wolno. Tam  odbywają sdę tr jn e  na­
rady miedzy Nieborą. Gaą i Miesztuern. Długo 
radzili, n ik t nie wie. co ura<uzali.

Noc zapadała, a  roki nie ustały, kaganiec za­
palono. a  nanuot ciągle szemrze rozhoworem. 
W reszcie wyszedł z nam iotu Mieszko.

—  Sieciecha tu aaiwołaj! — rzekł do pachołka.
W net zjaw ił się w namiocie, Sieciech.
— Dziś nojeuzaieaz w drogę!
— Na noc?
— No noc.
— Dokąa?
— Weź rotę dobrze uzbrojonych radzi, wt f  

żyv nos'* i pieniądze na drogę...
— Pójdiziemy?...
—  Do cesarza! Dc W erony!
—  Z czem?
— Trzeba naprawić te sprawę, wytłćnuaczyć...
S ieciJch  stał z otwartem i oczami,
— Zapóźno. już przepadło panie m ój! Gdyby 

naw et cesarz da,' m i v iairę. toć przy nim je s t 
dw unastu doradców, dwanaście przekonań... A 
przekonacie ich...

Mieszko nie odrzekł nic.
Pouzi-dł w kąt nam iotu, nochylił się. otwarł 

dębowe wjoko skrzynki polowei zelazem okutej. 
VV ybierał z niej mieszki skórzane, zgrabnie przy 
wierzchu w piękny rysunek wystrzyżon?, ree- 
m y liem  u górv zawiązane, a  tak pękate jako 
dynia wysze diiiszy z kwiatu, w pierwszych dniach 
flpea zaokraali sie i pccznieje. Położył książę 
na stoie sakiew  dwanaście...

(.Ciąg dalszy nastąpi).
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Wyjaśnienia i porady
w uprawach ogłoszeń zu­
pełnie bezpłatnie w Adun- 
niatracyi Kraków, Dum- 
jew sk ego 7. T"le'on 250'.’

U ń i s l r a  Dtuarte
i’d goti/.inv 9 — 1 w potu 
dnia i od sędziny 4—7 

wiec/, rem. 'CT3ZŁ

W a ln e  dla

P. I. Mnij Fritaów, P. I. IrtlM ós i M m . I
W pierwszych dniach kwietnia zostanie otwarta;

m Ili? i Mi

Neo Fosfatynę
stosuie się dla niemowląt od- 
żyw anych naiur.un e i sztu­
cznie. Do nabycia w npie-j 
kacti. 8 3 7 7 1

„INDUSTRIA“
W KRAKOWIE. 8677

K a rb : Kspacyftłks 7 .,T « I. 2641. — Wytwórni* Rzeźnicza 112.
Kisrownlk artystyczny STErAN M ATE j KO. 

Wytwórnia przyjmuje wszelkie roboty w ten zakres wcho­
dzące. S .iecynlność: projektowanie i wykonywanie ok en 
witrażowi eh tak obrazowych jak ornamentowych. Po­

nadto oszklenie ge.,metryczne, urtysiyc-ne i zwykłe. 
H T  PKOSPEKTA I KOSZTOHYSY XA ŻĄDANIE 'W H

m m a m s E is s s m

n  7 i P  f*i I Proście swych ! U z I C u l  < rodziców o Neo j
J Fosfatynę Galena jako od/>- 
| wc/ą Jest do nabycia w apte­

kach i drogeryaeb. 8178 |

D A C H Ó W K I
camentowo -  asbastowo .E1'Ek- | 
NIT*.patent Ludwika Hztscłioka 
aprzedaje po cenach t -ii .e  ♦» 
211 tnycznycr 84 j L ] 

„ P Ł W N u S C “
D o m  kom isow o-handlow y i 
Kraków , ulica Diuga I. 43.!

BAZAR POLSKI 5. IL B E l L l

1 ^  najnowszy sposób

Listownego nauczania księgowości
(buchalterya) w możliwie najkrótszym czsa:e i z naj­
lepszym wynikiem, przeprowadza drogą korespon- 

dencyi »o58
Przez Rad| szkolni konc. Zaaiad dla Nauk Handlowych 
„kiERKUR" w Stryju. Po odbyciu kursu ś w bidetu w o. 
Geny i warunki w prospektach za nndesł. 40 Mk.

Kierownik t a r t a k u
z długoletnią praktyką, rutynowany fachowiec prze­
mysłu drzewnego, u anipulant lasów z kolejką, 
praktyka stacyjną, obzuajumiouy eksportem, izrae­
lita w średnim wieku, władający językiem [>o'sUim 
i niein. w słowie i piśmie, zamieniłby w kiótkim  
czasie sw oją posadę na jtd u ą  w zaehodn. Alaio- 

polsre lub Wielkopois e.

Łaskawe 7g os/.cnia po l 86U9
.Energiczny facnowioa* do Admimsiracyi .G ońca".

m m ii  raaszyo),
I Nra 6, 8, 13 roalo uływ as*.] 

w dobr\m stanie sprzeda:
Z. KOSKi, Prsem i

Ul Bema 24. 3689

Dam 150.000 Mk odszkodowa­
nia lub «i|cej i wysoki 

czynsz za zamianę dużego po- 
kuiu z piecim  kuchennym 
w  XiV  Dz. nn 1 lub 2 po- oj 
ko,e z kuci:n;ą w pobliżu U 
śródmieścia. Łasi-awe zgio 
szema zgizeczności tylko li­
stow nie: M. S iich , Duna­
jew skiego 6. d

j W il  a p .ę  rid
f z ogrodem, ur/.ądzenieiu, me­

blami oraz parcela bmlowlaim 
! przy u icy M nr-zaizowskicj 
i w Zikzjiauem  do sprzedali h.| 

lii Niszą " i  <1 mość udzielił 
z grzcetm fen E j ..ryk bobro- 

| wolski, Zakopai.e. 8412

przyjmie:
Kierownika oddziału galanteryjnego,
3  pomocników do oddziału galanteryjnego
3  pomocników d c oddziału łokciowego
4 ekspedyentki do oddziału iokciowegc
4  ekspedyentki do oddziału galanteryjnego 
1 aranżera wystaw 
1 człowieka do obsługi wind.

Ubiegający się zechcą złożyć podania wraz z łwindeclwamt 
i cirriculum vitae oraz warunkami pod adres:

Dyrekcyi przy ul. W iślnej L. 3
Podania nia poparta świadectwami, wykazujgeemi kwalifikacje za­

wodowa rtia będę uwzględnione. 6648

SPÓ ŁKA  TRAN SPO RTO W A
„ C R A C O V i A ‘ *

D O M  S P E D Y C Y J N O - K O I S O W Y
Kraków, Grodzka 60. Tel. 270

Filie: Lwów, ul. Halicka 2 0 , Tarnów, Plac Sienkie­
wicza €., Wiedeń i , Schónlaterngas^e 1 a.

Wysyłka towarów w kraju i zagranicą. Sioo

Przesyłki zbiorowe ze wszystkich większych miast.

Oddział: ŁóilźT Piotrkow ska 22. 

i  a vwwvtvww w w w i  wwm
h

Jedyny w Polsce barwny tygodnik satyryczno- 
polityczny o tendeneyauh b e z p a r t y j n y c h .

N aiooczytniejszy organ satyry, śmiechu i hu- 
m u r t , który rozchodząc się co tygodnia w na­
kładzie 2 0 .0 0 0  egzemplarzy dociera do najdal­
szych kresów Rzeczypospolitej. —  W spółpracow- 
nictw o najwybitniejszych sił malarskich i literackich.
W tych dniach opuszcza prasę specyalny i bogato 
ilustrowany numer karnawałowy z rysunkami 
G. Grussa, S . Kellera, Kościuszkiewicza, oraz 
pracami literackiemi Henryka Zb.erzchow skiego,
W. Raorta, S- Przybylskiego, J .  Guranowskiego 
i  wielu innych. —  W przygotowaniu specyalne 
68=s£*S!R9 num ery: zimowy i teatralny.

Cena pojedynczego numeru 60 Mkp. 
Abonament kwartalny 800 Mkp.

Specyalny dział reklamy artystycznej na 
wzór tygodników zagranicznych.

W y c h o d z i  każdego czwatku, wszędzie do nabycia. 

Adres Rechkcyi i Administracyi
Lwów, ul. Zimorowicza 5.

I

i

d t p  poipiiiyct tiajmnu l n M  mmii

,G R A 1 V U M “

r

yy
Ekspozytura W K R A K O W I E ,  ulica Mikołajska Nro 7 
T a l. 1495 . przyjmuje zamdwtenia i natychmiast wyeyła T«>- 1435.

W SZELK IE NASIONA
Warzyw, m ii . ' i okorowytli \Mu jarych

ra n  es witana, hodowli:

Owies Dubawski I ousiew Jęczmień „Hanna" I odsiew
ponadto oryginalny owlso zo S**l6l (Zwyclgzcs, Ligowo. Złoty doszcz i odsiewy tychio)- 

O r y g in a ln y  ją e ztm o rt . H A N N A *  i o r y g in a ln y  g r o c h  , V I C T O r t l A *

Cenniki I oferty na ia d a n le . 6642

♦♦♦♦■♦♦ił

POLSKI DOM HANDLOWY W GRODHIE ?
B R Y G iO Z K A  7 . T E L . 2 4 7 .

Adres telegraf.czny: P O uH AN D EL G K O D N O .

Dostarczamy każdą ilość siana prasowanego pierwszej 
jakości i słomy po cenach umiarkowanych i na d o g o d n y c h  

warunkach płatniczych, 84io

11401113



s it. ^ GONIEC E P /  ^ r.w S K T Nr. 73.

DROBNE OGŁOSZENIA j
Wdowiec lat 36, przystojny

posiadający ma ąt. ziems 
poszukuje tą drogą towa 
rzyszki życia panuy do lat 
28. Zgłoszenia do Adm. Gońca 
pod „Cudzoziemiec”. 8702

I W O L N E  P O S A D Y  "|

Bona niemka potrzebna do 
2-gu dziec . Kopernika 15. 

prot. Orłowski 8651

| P O i / . D  S z U a A J Ą  1 i/awalar, przystojny 
1 1 " *  gentny, bogaty
DOSADtj ZMIENI młodzieniec 
* Gat iu) z UKończoną 4-tą 
klasą gimnszyalną, z półrocz­
ną praatyką biurową (w dziale 
biichalteryi). władający języ­
kiem polskim i niemieckim.
Łaskawe zgłoszenia pod , Po­
sada” do Adm. Gońca Krak.

a

■JtązŁzjznu wysłużony przy 
■** Folicyt Państw, poszuku­
je posady jako leśny, najchę­
tniej w Zachodni Małopolsce.
Zgłoszenia pisemne do Biura 
ogłoszeń, Sienna 12, Kraków, 
pod „Leśny*. 8582

Akadamlczki postukują kort-
H  patycyj w zakresie szkoły 
średniej. Zgłoszenia do Ad­
m inistracji „Uońca“ Krakow­
skiego pod .Proca*. 8477

i inteli­
gentny, bogaty mającv 

16.(00.000 Mkp. w gotówce 
z braku znajomości poszukuje 
towarzyszki życia panny przy­
stojnej i z odpowiednim ma­
jątkiem . Sekret gwaranto­
wany. Łaskawe zgłoszenia 
nadsyłać Biuro ogłoszeń S. Ju - 
tana, uL Niemiecka 4, dla 
„M. A .“ W ilno. 8504

Crunelka, posiadająca rnają- 
u  tek mniejszy, pragnie po­
znać mężczyznę w celu ma­
trymonialnym. Zgłoszenia do 
Adm. Gońca pod „Brunetka*.

8706

K U P N O  |

Starsza I młodsza wdowa in­
teligentne, posiadające mie­

szkanie i utrzymanie poszu­
kują odpowiednich mężczyzn 
w celu towarzyskim do lat 50. 
Zgłoszenia do Administracyi 
Gońca pod „Marya i H elena*, 

8472

t fu p li  gramoion
Iw stanie. Załoaze

w dobrym 
stanie. Zgłoszenia do Adm. 

Gońca pod .Z . M.* 8705

A O Z N E j

Kupią psa-stróta, dużego 
ostrego, któryby był czuj­

ny, zapłacę dobrza. Wiadom. 
Jan Ryolekł, sklep maaarako- 
rzeźniczy, Zwierzyniecka 20.

S  w* R Z E P M Z  |

f" kunom aamatny siarszy ezło- 
™ wiek z poleceniami po­
trzebny zaraz. Zgłosić się ul. 
Szpitalna 17, Kraków, stróżka 
wskaże od 1 — 3. 8621

I# rtsna tkackie, kilim karskie 
I *  dodatki poleca Czajkow­
ski inż włókiennik. Warsza­
wa, Zielna 6. 8645

Do sprzsdaniu cało urządzania , O pakojo, przedpokój i kuch- 
salonu i jadalni, zgłoszę-1 U  ula z eiestrycz. łazienką 

nia pisemne pod „sprzedaż", ’ w śródm ieściu poszukuje za- 
do Adm, „Gońca Krakow skie-1 raz. Zgłoszenia do Adm. Goń- 
go“, 8475 ca pod ,1 ,000.000*. 8703

N >  P o w ™  sprzedamy 7 3 0 , ntarazy modyk kaw aler azu- 
mrg. 1-szej ktasy z.em, O  ^  pokoju osobnego tylko 

zdrenowanej, w tern 10 m r g .lw śródmieściu. Czynsz obo- 
parku i ogrodu owocowego, t ję lny . Zgłoszenia pisemne do 
10 mrg. stawu. 30 mrg. łąki, adm inistracyi pisma pod „Po- 
40 sztuk bydła, 19 kom, 3 koik*. 8667
źrebięta. Inwentarz martwy 
nadkompletny. Budynki go­
spodarcze masywne. Pałacyk 
o 8  pokojach. Cena 37,000.000 
mkp. Pośpiech konieczny 1! I 
.Pom orskie Biuro Komisowo- 
Handiowe“,T o ju ń , Szeroka 37 
Telefon 144 8646

Cyplalnla m iękka, biała, la 
kierow ana, pokój dziecin­

n y do sprzedania Podgórze 
Brodzińskiego 7 (przy starym 
moście) w pracowni stolar­
skiej. 8638

WAŻNE PŁA PAN !
Z A K Ł A D  K R A W IE C T W A  D A M S K I E G O

J . K A L A  P A R S K I  E G  O
W KRAKOWIE, ULICA SZEWSKA 12

p icrw sz o ra ą d n le  w yko ny  w A  k o a ty n n y , p ła sz cz e , 
sp ó d n ice , k osly n cb y  s p o r t  s w e  t t . d . £183

Paniom p rzy je zd n ym  u w zg lę d n ian ia .

Zamienię 2 ponoje z kuchnię
w Krzeszowicach na takież w Krakowie za do­
płatą. Zgłoszenia Franciszek Kara w Krzeszo­

wicach.

5-tonowy, 45 
HP., nt e r k i

„Bema ‘ prawie nowy, kardsuowy, okazyjni* sprzeda 
PION. Lwów Lwowska 48. Tel. 578. 8643

Samochód ciężarowy

N aw ozy s z tu c z n e
Superfo9faty mineralne i kostne. Mączkę kostną od­
ki joną i nieodklejouą. Tomasynę. Sole potasowe 
wysoko proct-ntowe. Kaimt. Wapno azotowe tazol- 
niak). Wapno palone mieione. Gins nswo/.owy. 
Gwarancya za podaną zawartość. USPULUM naj­
lepszą bajce nasienną. Sól jadalną w topkach i miałaą 

dostarcza rychło 8o47

JOZEF KARRACH, Lwów, Kościuszki 18.

Dom murowany ”&*?-
cyarai, w tem dobrze rentu ący się sklei) korzenny (dro­
bny handel wina i piwa), masarnia, stajnia, 2 szopy i ka­
w ałek pola, z powodu wyjazdu zaraz do sprzedania. Cena 
weaług ugody. Stacya ko.ejowa w m iejscu. Wiadomość: 
A. Gasidło, Dwory koło Oświęcimia. Za pośrednictwo nie 

płacę. 8637

dostarcza Neo Fostatynę G » 
lena, Dom Agencyjno-Hau- fe| 
dłowy, Michał Nodzcńskl, 
Kraków, przedstawiciel na 
Małopolskę. 8254

NICI
korzystnie zakupuje się hur­

townie w 8429
Wytwórni Nici — Poznań 
Św. Marcin 56. -  Tal. 2031.

Nie mają ^ mar­
nego, nikłe-1 

go wyglądu dzieci, gdy uży. 
w ają Neo-Fosfatynę Galena, I 
Przedstawicielstwo na Mało­
polskę: Michał Nodzeński,
Kraków, Krowoderska 1. 17.

i e a m  poisme n o
l i i i  19 i s Mm miesiąca.

W Gazecie Bankowej pierwszorzędne powagi 
z zakresu ekonomii i finansowości omawiają 
wszystkie aktualne kwestye gospodarcze.

Prenumerata wynosi:
winien być na Targu 

Poznańskim
1 8 - 5 7  m a r c a  1 9 2 2 .

Okradziono papiery wojskowe 
®  i książeczkę inwalidzką na 
nazwisko Knapczyk Franci­
szek la t 30, Oświęcin, które 
nnieważnia się. 8641

nosprzodanf* korzystnie dam-
skie ubranie amerykańsk. 

damski płaszcz, n a s z y j n i k  
i inne przedmioty. Bosacka 
109, P rąd n it Czeiw.

Yguoiono papiery wojskowe 
“  na nazwisko Sekuła Piotr 
nr. 1899 r. Ochodza p. W iel­
kie Drogi, które unieważnia 
się. 8640

Okr a dz i o no  mi w pociągu 
* *  książkę inwalidzką Nro 
31606 na nazwisko Ja n a  Za­
jąca , którą unieważniam. 8653

SPftZEOAM lub wydzierżawię 
k o n c e s y ę  na sprzedaż 

dzienników, przyborów szkol­
nych itp. Ew entualnie mogę 
przystąpić w połowie do spół­
ki. W yjaśnień udziela z grze­
czności J .  Nyczaj, Kraków, 
Krakowska 55.

Cprzadsm fortepian marki 
v  Bósendorla. Z g ł o s z e n i a  
tylko pisemne do Adm. Goń­
ca pod „L. G.“ 87ć4

Ctrodzlono dokumenta woj- 
**  skowe na nazwisko Górz- 

^ 2 5  ! czyuski Roman, ur. i9 0 l  r. 
W uiinapowiatChrzanów, któ­
re unieważnia się. 8663

m a t r y m o n ia l n e !

7gubitns dokumenta wojsko- 
™ we na nazwisko Wawrzy­
niec Kobiela, W ola Duchacka, 
ur. 1901, unieważniam. 8668

Ygublłsm doknm enta demo- 
A  bilizsc. wystawione przez 
P. K. U. Stry j na imię Kazi­
mierz Głab, które unieważnia 
się, 8660

„gubiono papiery wojskowe 
*» pa nazwisko Zadencki Jan

1/awatar lat 24, przystojny, 
■* ożeni się  z panną do lat 
24, która mu dopomoże do 
ukończenia studjów. Zgłosze­
nia pisemne pod „Pilne", po­
czta Horodonkl. 8466

AAłoda, przystojna, elegancka 
szatynka, niezależna, po­

szukuje z braku znajomości 
mężczyznę poważnego b. in- 
teligentuego do lat 45 w celu 
towarzyskim. Cel mał. nie 
wyki. Zgłoszenia do Admin. 
Gońca pod „Szatynka* 8701

U Jdo w a, młoda, inteligentna, 
™  pełna życia i tempera­
mentu, chętnie nawiąże ko- 
respondencyę z osobnikiem 
posiadającym kulturę, w ce­
lach towarzyskich. Zgłoszenia 
pod .Urodziw a*. 8700

ur. 1902 r., Skała pow. Olkusz, 
które unieważnia się. 8659

Tgubleno
™ zwinlrr

Zgubioną kartę powołania wy- 
"  stawioną przez P. K. U. 
na nazwisko Ram s Antoni, 
unieważnia Bię. 8661

o odroczenie na na­
zwisko Karol Bryl ur. 1902 

w Jaw orznie powiat Chrza­
nów, które unieważnia się.

8630

7gubiono tymczasowe zwoi- 
™ d lenie w ojskow e na na­
zwisko Władysława Cholewy 
ur. 1899 w Kuźnicach W iel­
kich. powiat W ieliczka, unie- 
ważaia się. 8622

Ygnblłam papiery wojskowe 
™ n« nazwisko Franciszka 
M eicherczyka z Polanki pow. 
Kraków , które unieważniam.

8630

Całorocznie . 
Półrocznie 
Kwartalnie 
Zeszyt pojedynczy

4500
2250
1150
200

M p.
M p .
M p.
M p .

C riM K A ftT fcrt!
zalety, wady, zdolnoeci, prze­
znaczenie, jak postępować że­
by osiągnąć p o w o d z e n i e ?  
Przyślijcie charakter pisma 
swoi lub zainteresowanej o- 
sęóy, zakom unikują-) imię, 
rok i m iesiąc urocUenia, ile 
osób najbliższej rodziny: ua 
tych danych otrzymacie od 
u c z o n e g o  peychograiologa 
Szyllera-Szkolnika.au toraprsc 
naukowych) listem poleconym 
naukową szczegółową analizę 
charakteru, określenie wa­
żniejszych zdarzeń życiowych. 
Odpowiedzi n» szczerze zada­
ne pytania. Cenne wskazówki 
i rady. Praca naukowa p. Szyi- 
lora-SzkoInlkizaszczycona mnó­
stwem odezw i podziękowań 
w poczytnych pismach krajo­
wych i zagranicznych. Analizę 
wysyła się po otrzymaniu 500 
mk. Je ś li  wziąć pod uwagę, 
że wykonanie analizy wymaga 
kilku godzin poważnej umy­
słowej pracy, koszty ogłoszeń, 
pocztowe itp., wyżej oznaczo­
na suma me może wydawać 
się zbyt wysoką. Dla badań 
osobistych przyjmuje odgodz. 
12— 7, nadzwyczaj ciekawej 
treści książki. Katalog ilustro­
wany darmo wysyła się. Na 
wysyłkę dołączyć znaczek po­

cztowy.
A dres: Ptycho-.Brafolog Szylisr- 
Szkolnlk, Warszawa, Wydaw, 

nictwo Swit. Piękna 25.

OGŁOSZENIA
w Gazecie Bankowej mają nadzwyczajną siłą 
reklamową ze wzglądu na wielki nakład pisma 

i ogromną jego poczytność.

Redakcya: Lwów, ul. Akademicka 4. 
Adminotracya: Lwów, ul. Podwale 3. 
P. K . O. Nr. 149.980. 8611

z dużem oknem  wystawowem 
w powiatowym m ieście za
1.000.000 Mkp. Kamlanlozka 
piętrowa w m ieście prowin- 
cyoualnem z interesem  za
1.000.000 Mkp., oraz wiele 
większych kam ienic, hoteli, 
młynów, m ajątków, gospo­
darstw po przystępnych ce­
nach poleca Tomasz Stępiński 
biuro komisowo, Wągrowiec, ui

Bydgoski 10 8453 m oc t-tL-yi ;ws-̂ am. inwki.-wjnM«jiPi:wtwwŁrj>jwM

R ed ak to r od p o w ied zia ln y : Ludw ik. G ronuś- Drukarnia Ludowa w Krakowie


